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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wizy 
itkich pocztach ceaanitwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 (zoh. Z>óTOag»-Pr*il- 
liite p 1692 Abth-iluug II. ». No. 48.) 
«• ininob krajach: cena poznańska z do­

łączeniem prze lyiki.

Cena ogłoszeń 
fenygów od drobnego liedmio- 

ławowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wi< reaa. — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.
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Poznań, 13 maja.

Z bieżącćj chwili.
(Przesilenie włoskie w dalszym ciągu. — Interwencya 
ambasadora włoskiego, angielskiego i anstro-węgierskiego 
w sprawie noty bałgarskićj. — Antysocjalistyczne sto­

warzyszenie w Paryżu i jsgo program.)
W sprawie włoskiego przesilenia nadesłano 

nam kilka depesz, bądź to sprzecznych ze sobą, bądź 
też niejasnych a opartych po części na pogłoskach 
i doniesieniach dziennikarskich. Faktem jest, że 
nowy gabint nie został jeszcze utworzony i że po­
trwa kilka dni, zanim to nastąpi. Giolitti nie chce 
pono udzielić skrajnéj lewicy żadnych koncesyi, 
i okoliczność ta sprawia wiele trudności, które znie­
walają go do szukania poparcia u umiarkowauego 
stronnictwa, jrzyjaciół Rudiniego. Zanardelli i 
Crispi oświadczyć zaś mieli, że będą popierali taki 
gabinet, który uzna i przyjmie zasady lewicy. Gio­
litti znajduje się tedy między młotem a kowadłem — 
lecz inaczój być nie może, wszystkich bowiem zado­
wolić nie podobna.

Z innego źródła donoszą nam, że większość 
deputowanych, którzy dnia 5 b. m. głosowali za po 
rządkiem obrad Grimaldiego i wyrazili gabinetowi 
Rudiniego swoje zaufanie, postanowiła nie utrudniać 
Giolittiemu jego misyi, oraz objawiła życzenie, iż 
przyjmie jego program, jeśli to będzie możliwem.

Co do programu obiegają już różne wersje, 
chociaż nowy gabinet nie ma jeszcze prawie żadnych 
pozytywnych zarysów. PewieD dziennik turyóski, 
stojący w bliskich stósunkach z Giolittim, donosi, 
że finansowy program nowego ministerstwa będzie 
stanowiła obszerna decentralizacja licznych 'gałęzi 
administracyi pań itwowój i obniżenie wydatków na 
wojsko aż do ostatecznych granic politycznéj mo­
żliwości.

Rudini i Chimarri nie wezmą udziału w nowjm 
gabinecie, mimo propozycyi Giolittiego, któły ją 
uczynił na żądanie samego króla. Daléj donoszą, 
że Giolitti był wczoraj u Zanardelliego i naradzał 
się z nim przeszło dwie godziny. Skutkiem tój na­
rady zapanować miała pomiędzy obydwoma mężami 
zopełna zgodność co do załatwienia kryzys ministe 
ryasalnéj. Lista ewentualnych ministrów uległa pe- 
wnój zmianie ; ministrem skarbu ma być senator 
Perazzi, który piastował już urząd ten za czasów 
Crispiego. Król zaś życzy sobie, aby w nowym 
gabinie pozostał dotychczasowy minister wojny Pel- 
loux, i jeśli możliwe, minister marynarki Saint Bon. 
Wedle „Tribuny“ Brin obejmie tekę spraw zewnętrz­
nych, z innéj jednak strony zaręczają, że nie przy- 
jtf on ofiarowanego mu stanowiska. Z obowiązku 
dziennikarskiego winniśmy także zaznaczyć, że 
wedle doniesień pewnego londyńskiego dziennika, 
Rudini został mianowany ambasadorem w Berlinie.

Podróż króla włoskiego, podług prywatnéj de­
peszy berlińskiego „Tageblattu“, została odroczoną 
na czas nieograniczony, król bowiem chciałby za­
brać ze sobą Giolittiego, a temu będzie trudno oder­
wać się na sześć lub siedm dni od swego nowego 
nrzędu. Podróż jest tedy w czerwcu nie możliwą, 
jeśli król nie zechce sam pojechać.

Do niemieckich gazet donoszą z Rzymu, że 
włoski ambasador w Óarogrodzie popaił bułgarską 
notę w dwóch punktach, dotyczących wydania ze 
strony Rosji morderców Wnlkowieza, braci Tufek- 
cziewów i wydalenia bułgarskich emigrantów z en- 
ropejskiéj Turcyi. Daléj oświadczył się za połącze- 
nieniem Bułgaryi z torem kolejowym do Solunia 
(Saloniki). Ze Strony angielskiego i austro-węgier- 
skiego ambasadora nastąpiły podobne kroki. W. 
Porta nie uwzględniła jednakże interwencyi co do 
morderców Wulkowicza, wzięła więc odpowiedzial­
ność na siebie za możliwe następstwa, mogące z te­
go wyniknąć.

Co się tyczy emigrantów bułgarskich, to in­
terwencya ambasadorów osięgła zamierzony skutek, 
bo wydalono już pewną liczbę spiskowców najnie­
bezpieczniejszych, a przynajmniéj za takich ucho­
dzących. W sprawie zaś związku kolejowego za­
wiązała W. Porta odnośne pertraktacje, które, o ile 
przewidzieć można, będą pomjślnym uwięezone 
skutkiem.

W Paryżu zawiązało się w ostatnich dniach 
aütysocyalistyczne stowarzyszenie za inicyatywą dy­
rektora pisma „La ścienne sociele“, p. Edmunda 
Demolins. W liczbie osób, które się w pierwszéj 
chwili zapisały do stowarzyszenia, znajdajemy mię­
dzy innemi następujące nazwiska : Leon Say, Be­
noist, redaktor dziennika „Temps“, .Juliusz Brisson, 
książę de Broglie, były minister Yves Guyot, reda­
ktor dziennika „Siècle“, deputowany Labou, redaktor 
dziennika „La France“, Françis Maąnard, redaktor 
„Figara“ G, Palinot, redaktor „Journal des Débats“, 
Molinari, członek akademii, redaktor pisma „Journal 
des Economistes“, deputowany Piou, Juliusz Simon 
i H. Taine. „Journal des Débats“ podaje dziś pro­
gram nowego stowarzyszenia, który powtarzamy w 
streszczeniu.

Wielkiem niebezpieczeństwem naszych czasów 
jest skłonność ku soeyalizmowi, powodująca omysły 
do poświęcania swobody osobistéj aa korzyść kole­
ktywizmu i do spodziewania się wszystkiego od pań­
stwa. Należy wykazać, że w wielkiéj liczbie wy­
padków działalność prywatna jest skuteczniejsza 
od działalności publicznej. W miarę popularyzowa­

nia tych idei, opinia ulegnie innéj klasyfikacji. 
Ustąpi podział społeczeństwa na republikanów i mo­
narchistów, bo dziś jedynie racjonalny podział spo­
łeczny jest ua takich, którzy ihcą pomnożyć d*J*- 
łalnośó państwa i zwolenników ini y«tywy prywatnéj, 
a więc na socyalistów i auty-socyalistów. Podział 
ten ma nietylko znaczenie społeczne, lecz i polity­
czne. Patrzymy dziś na zalew świata przez rasę 
anglo saską, wypierającą wszystkie inne. Otóż nie­
słychaną swoją potęgę ekspeusywną, swoją wyższość 
w rólnictwie, przemyśle i handlu, zawdzięcza ona 
wyłącznie rozwinięciu inicjatywy prywatnej, ograni 
czeniu atrybucyi państwa. Ć<yż chwila taka może 
być stósowną do przyjęcia zasad, które utrzymały 
na niskim poziomie rozwoju ludy starożytności i na­
rody oryentalne?

Inicyatorowie stowarzyszenia są przeciwnego 
zdania, dlatego proponują połączenie sie, celem roz­
winięcia działalności anty-socyalistycznój za pomocą 
odpowindniej propagandy pismem i słowem.

Nie rozwodząc się nad szczegółami organizacji, 
która ma trzy kategorye członków (przy składce 6 
franków) i 20 fr. rocznie, lub 100—500 franków je­
dnorazowo i ma na celu wydawanie czasopism, bro­
szur i urządzanie zebrań, zaznaczymy, iż pierwsze 
zebranie zwołano na 21 b. m. i że na niem ma mieć 
miejsce tak zw. conférence contradictoire o socyali- 
zmie pomiędzy deputowanym socyal stycznym, panem 
Lafargue, a założycielem stowarzyszenia, redaktorem 
czasopisma: „La science sociale“, p. Demolins. — 
Nowe stowarzyszenie zaczerpnęło tedy przykładu od 
duchowieństwa. Ciekawa rzecz, co powiedzią pano­
wie Demolins, Say, Simon i inni członkowie, jeżeli 
p. Lafargue przyprowadzi na sesyą z ulicy pewną 
liczbę zwolenników swoich zasad, którzy w fazie, 
gdyby słowne argumenta p. Demolins miały być za­
nadto przekonywające, uciekną się do łamania krze­
seł i stołów ? Czy i wtedy powiedziałyby dzienniki 
republikańskie, że wina zaburzeń jest po stronie ini- 
cyatorów nowego stowarzyszenia ? !

Telegramy.
Paryż, 12 maja. „Figaro“ twierdzi, że pi­

smo Ojca św., wystosowane do francuzkich Kardy­
nałów, przedewszystkiém skierowane zostało przeci­
wko Kardynałowi Richardowi. Tenże sam dziennik 
potwierdza wiadomość, że niedawno wyszedł z Wa­
tykanu nowy dokument, uzupełniający powyższe 
pismo i wzywający Kardynała Richarda do roz­
wiązania komitetu związku chrześciańskiój Fran­
cji, albo do wyparcia się go. Sfery watykańskie 
nie wątpią, że to nowe pismo odniesie pożądany 
skutek.

Paryż, 12 maja. Uwolniony w procesie Ra- 
vachola anarchista Beala został ponownie aieszto- 
wany wraz ze swoją kochanką Soubert. Pada bo­
wiem na niego podejrzenie, że miał udział w mor­
derstwie, które RavAchol popełnił w Chambles.

!?«»•£/«,12 maja. Rada ministrów postanowiła, 
aby piezes ministrów Lrnbet wziął udział w pogrze­
bie restauratora Véry, jako reprezentant rządu i wy­
głosił przy tój sposobności mowę. — Papież miał 
ponownie zalecić tutaj odbywającemu się kongre­
sowi, aby katolicy poddali się przepisom ostatniéj 
eaeykliki.

Londyn, 12 maja. Przy wczorajszych wybo­
rach w North Hackney, wichodnim Loudyuie, zo­
stał wybrany 4460 głosami unionista Bonsfield. 
Gladstouista Meates odebrał 3491 głosów. Okręg 
ten reprezentował dawniéj konserwatysta, zmarły Le­
wis Pelly.

Leodyum, 12 maja. Stronnictwo robotnicze 
postanowiło na wczorajszém zebraniu zaniechać ma- 
nifestacyi podczas procesyi do katedry. Kilku mó­
wców oburzało się na stronniczość władz miejskich.

Zofia, 12 maja. W Rumunii aresztowano pe­
wnego mężczyznę, nazwiskiem Paceart. Jest podej­
rzenie, iż Paccart był najwybitniejszym uczestnikiem 
spisku dynamitowego w Ruszczuku.

Rizowa odstawiono pod eskortą żendarmeryi do 
granicy rosyjskiéj.

Pardubice, 12 maja. Około 60 robotników, 
szukających pracy przy regulacyi rzecznéj w Lese- 
micach, wtargnęło do pewnego składu i zabrawszy 
okowity, tytnniu i pieniędzy, ratowało się ucieczką. 
Zandarmerya zdołała jednak przychwycić przy- 
wódzców.

Paryż, 13 maja. Ravachol został nbiegléj 
nocy przewieziony do Saint Etienne. — Wielki książę 
Aleksy przybył do Vichy.

Londyn, 13 maja. Biuro Reutera donosi z 
Kairu, że Wissmann wyjeżdża do Zanzibaru dnia 15 
maja.

Rio de Janeiro, 13 maja. Otwarto dzisiaj 
kongres okólnikiem prezydenta, w którym zazna­
czono dobre stosunki do mocarstw zewnętrznych.

Carogród, 13 maja. Ajencya carogrodzka ode­
brała list wielkiego wezyra, w którym tenże oznajmia, 
że wiadomości angielskich dzienników, jakoby sułtan 
niebezpiecznie zachorował, są zupełnie fałszywe. 
Sułtan cieszy się zupełnem zdrowiem.

JM o w «.
prezusa Kola polstien posła Leona Czarliislw,

wygłoszona na posiedzeniu izby poselskiej sejmu pru­
skiego w dniu 13 maja 1893 przy obradach w trze- 

ciem czytaniu nad nowelą górniczą.

MPanowie! Nie zamierzam je wcale wygłosić 
w tem stadyum obrad jeszcze długiój [mowy, atoli 
polityczni moi przyjaciele i ja sam kładziemy wielką 
ua to wagę, abyśmy mogli przynajmniej w ogólności 
zaznaczyć stanowisko nasze w obec tegojprojektu, po je­
go przekształceniu w drugiem czytaniu.

Zdaniem naszem doznał projekt’ rządowy już w 
komisyi i d»lój w plenum w drągiem czytaniu zna- 
cznój zmiany na gorsze, zwłaszcza § 80k podległ 
pożałowania goduój operacji. Wypowiadam to bez 
ogródki mimo co dopiero usłyszanego zdania, i nie 
obawiamy się zarzutu, jakobyśmy mieli na oku cele 
agitatorskie, chociaż w myśl artykułu wstępnego 
„Nordf Allg. Ztg.“ nawet występując w obronie pro- 
jektu rządowego, obecnie zaiste wolnym być nie muJe 
można od zarzutów i podejrzy waó. Ale zdaniem na­
szem laczój obawiać się należy, że zmiany te fa­
ktycznie wywołać mogą wzburzenie umysłów, 
jeżeli go już nie wywołały — z ubolewaniem 
tóż oznajmić musimy, że byłoby zaiste lepiój, gdyby 
się tój obroiy robotnikom nie było obiecało, skoro 
o niej potóm nie wspomniano, lub skoro ją co naj- 
muiój zakwestyonować można. Toć celem ustawy 
ma, być usunięcie zaniepokojenia wśród robotników.
O tóm, M P., co do sensu, czytamy bardzo wiele 
w projekcie rządowym, tego nie zaprzeczy i p. Rit- 
ter, a z zdaniem, jakie tu wygłosił, iż ludzie wten­
czas dopiero czują się ni-szczęśliwymi, gdy im się 
powie, że' są nieszczęśliwymi, z Ukiem zdaniem nie 
możemy właśnie my na tych ławach się zgodzić.

(Bardzo dobrze! ni lawach polskich)
M. P., Wy, coście prawa wyjątkowe prze­

ciwko Polakom ukuli, zrobiliście nas aż nadto nie­
szczęśliwymi, a powiadacie nam ustawicznie, że je­
steśmy'‘'szrzęiliwynii.

(Głos z pr&wój strony: Jesteście też nimi! 
Wesołość,

’ A zatem, M. P„ ustawa ta ma nietylko usu­
nąć zaniepokojenie wśród robotników, albo raczój — 
aby nie użyć wyrażenia, które, byo może, ogólnie 
poklasku nie znajdzie — ma nie tylko przeszkodzić 
powstawaniu obawy w umysłach górników, ale ma 
ona także ubezpieczyć w kopalniach czynność w spo­
sób ucz iwy i obustronnym interesom odpowiedni. 
I oto jesteśmy przekonani, iż jednój stronie, i to 
silniejszój, nawet po przyjęciu projektu rządowego, 
a nawę', po przyjęciu wniosków posła Hitzego, nie 
będzie trudno popierać swych interesów, skutkiem 
czego jesteśmy zdania, że należy nam tóż bronić 
slabszśj ekonomicznie strony.

Na tój podstawie głosować będziemy za wszy- 
stkiemi wnioskami, które zasadę tę uwzględniać będą.

(Brawo ! na ławach polskich)

Odmowna odpowiedź.
Z Łasina otrzymała „Gaz. Gdańska“ pismo, 

w którem korespondent donosi wiecownikom z Ła­
sina, Szembrnka, Zawda-Woli, Szonowa, Bzenwałdu, 
Szczepankowa, Słupa i Przestawić, że ua prośbę 
z dnia 14 grudnia r. p., wysł ną do ministra oświe­
cenia względem udzielania polskim dzieciom nauki 
religii św. na wszystkich stopniach szkół elementar­
nych w polskim, dla nich zrozumiałym języka, 7 b. m. 
nadeszła odmowna odpowiedź. W piśmie Urn czy­
tamy:

„Nach dem Ergebniśs der angestellten Er­
mittelungen handelt es sich bei dem fraglichen An­
träge um die S hulen zu Lessen, Schönbrück, Za- 
wda-Wolla, Schönau, Schöawalde, Szczepanken, Slub 
und Prenzlawitz. In den drei erstgenannten Schulen 
wird der Religionsunterricht auf der Unter-tufe den 
Kindern polnischer Zunge in ihrer Muttersprache 
ertheilt, während in den übrigen Schulen schon die 
Novizen des Deutschen soweit mä'.htig sind, dass 
von vornherein bei dem Religionsautenicht die. 
deutsche Sprache zur Anwendung gebracht wird.“ 
i tam dalój.

„Teraz mamy jasny dowód na to, — dodaje 
korespondent — jakie to „berichty“ pan minister 
o naszych szkołach ludowych otrzymuje. Boć w wy- 
żój wymienionych wioskaeh tak samo dzieci pedsko- 
katolickie zupełnie jak u nas i w ogóle, niemieckim 
językiem wcale nie władają, co nas, przewielebni 
księża proboszczowie potwierdzą. A jeduakowoż 
panu ministrowi takie niesłuszne sprawozdania by­
wają podawane, że nawet już nowieyusze tak dale­
ko w niemezyźnie postąpili, że zaraz od początku 
nauka religijna będzie im w niemieckim języku 
udzielana.

„Jestem przekonany, że tylko katolickie ducho­
wieństwo jest kompetentne o polsko-katolickich dzie­
ciach sprawozdania p. ministrowi podawać sumien­
nie, zwłaszcza w jakim języku im winna być nauka 
religii udzielana, a nie protestanci może!..,.

„Teraz nam nie nie pozostaje, jak tylko wziąść 
się znów wszyscy szczerze do dzieła i panu mini 
strowi przede wszystkiera wskazać źródło, z którego 
by należało zasięgnąć informacyi co do nauczania

w ogóle polskich dzieci w naszych szsołach i zara­
zem poprosić go o zniesienie w ogóle szkół symul- 
tannych. Potrzeba zbierać podpisy pod petycją, a 
może i wiec zwołać.“

o d. z i.
Mamy kilka listów z Sj idzi —pisze „Gazeta 

Toruńska“ już to do nas, juz tóż do tutejszych 
kupców pisanych, w których jest mnóstwo szczegó­
łów o tamtejszych zaburzeniach robotniczych.

Nie można przecież z t'go powziąć jakiegoś 
pełnego i ciągłego wyobrażenia o tych wypadkach. 
Wybryki, napaści, bójki a uawet i rozlew krwi wy­
darzały się tam w bardzo wielu miejsach, częściój 
nawet równocześnie. Jeden więc widział to, drugi 
owo, a częściój jeszcze słyszał o tóm od innych osób, 
ztąd prz, sada i powtarzanie się w opisach, do czego 
strach powszechny nie miło przyczyniał się od siebie. 
Brak przytóm swobody słowa, który tam rząd utrzy- 

ivoją grozą ciągle, wszedł ludziom tamtejszym 
w krew już prawie, ztąd z jednój strony lubują się 
w bajeczuój przesadzie, z drug.ój zamiast prostego 
podania specyfikacji faktu, poprzestsją na tajemni­
czych, zagadkowych napomykaniach, jak gdyby bar­
dzo wiele wiedzieli, ale napisać nie chcą z ostro­
żności, Po prawdzie zaś niezawodnie nic nie wie­
dzą, a majaczą im tylko jakieś domysły.

NajlepiÓj pewnie będzie, gdy poczekamy, co 
się z tego ostoi, skoro ludzie uspokoją się ze strachu 
i wrócą do zimnój krwi i przedmiotowego zastano­
wienia.

Tymczasem przysłuży się zapewne ku zrozu­
mieniu, gdy podamy to, co niewątpliwem już teraz 
być się zdaje i gdy to oprzemy na obeznaniu czy­
telnika z miejscowością i stósunkami miasta Łodzi.

Miasto samo tworzyło pierwotnie dłagą ulicę 
wzdłuż szosy. Z czasem, gdy fabryezność osady 
zwiększała się, joc?ęto budować fabryki w polu a 
nawet i w lesie. Ztąd konfiguracja miasta dzisiej­
szego b.rdzo nieregularna.

Coś ti na podobę pająka z dlug.emi a liczne- 
mi nogami, a lepiój może potężnego raka z wąsami, 
kleszczami i nogami, w różne strony wyeiąguiętemi.

Na takim, obszernym bardzo terenie mogło się 
przewalać mnóstwo kup i gromad wyrojonego na bu­
rzącą robotę wszelakiego robotnika fabrycznego. Tak 
też było ! A lubo przesadzają, którzy piszą o 250 
do 300 tysiącach ludzi, to 60 do 90 tysięcy może i 
na całym tym obszarze zbytkow&ło.

Gdy pisma berlińskie twierdzą, że sam polski 
proletaryat się rozpasał, to się mylą. .

Polikich robotników jest zapewne w Łodzi 
najm iój. Najliczniejsi są Niemcy, nie brak Fran­
cuzów, Anglików, a nadewszystko żydów z najró­
żnorodniejszych prowineyi rosyjskich, oraz z innych 
krajów. . . ,

W ogóle żywioł robotniczy w Łodzi i całej tój 
fabrycznej okolicy jest bardzo zmienny, mało między 
nim zasiedziałego, — wędrowne to aż do koczowa­
nia, przewala się gromadnie z jednój fabrycznej osa­
dy lub miasta do drogiego, traci na liczbie przez 
wychodzenie za granicę i rośnie znowu nowym do­
pływem. Ludność po wsiach okolicznych zarażona 
jaz tym samym niepokojem i gonieniem za wziątkiem, 
choćby bez zarabiania. ,

Na ito w sąsiedniej wsi Bałuty jest urządzona 
przez rząd kolonia do interwowania popisowych zło­
dziei. Znaczy to ludzi za kradzież, rabunek i wsze­
lakie zbrodnie przeciw własności karanych, których 
po wycierpianój karze oddano pod dozór policyi. 
Tym naznaczaję na stałe mieszkanie tę właśnie 
iolonią.

Sądzono zapewne pierwotnie, że bliskość fabry­
cznego miasta da karańcom kryminalnym sposobność 
łatwą do pracy i zarobku, a tóm samóm ich poprawi, 
bo nie będą mieli powedu kraść z biedy i głodu, 
zwłaszcza, że wśród tak licznego uapływu robotni­
ków z Bóg wie kąt nikt nie będzie pytał i padał 
przeszłości robotnika.

W praktyce obróciło się to już od lat ma- 
czój. Kryminaliści poznali wnet, że w takim tłumie 
można sobie pozwolić w ich guście, że polieya staje 
się tam prawie bezwładną a sprawcę -zbrodui wyśle­
dzić i ująć jest jój tam bardzo trudno. To też nigdzie 
w świecie nie było pewnie takiej niepewności mienia, 
zdrowia i życia, jak w Lodzi.

Ciężkie kradzieże, włamywanie się do mie­
szkań i składów w nocy i za duia białego, a przy­
tóm napadanie nożami, strzelanie do przechodzących 
a nawet i do ludzi w mieszkaniu i w łóżku — 
wszystko to bywało od lat rzeczą powszednią w Ło­
dzi/ Złodzieje zajeżdżali furami za białego dnia 
i wypróżniali mieszkania. Nocą sąsiedzi na to nie 
raz patrzeli i musieli być cicho w obec noży, kłonic 
i rewolwerów.

Otóż taka „kolonia“ mogła dostarczyć aż nadto 
fermentu do najrozpasańszego podburzania masy, 
skoro ta raz wzięła na kieł i dostarczyła też licz­
nych hersztów, którzy wnet gromady większej 
mniejsze w koło siebie zbierali, z niemi od fabryki 
fabryki ciągnęli, z drugiemi je łąezyli aż do tłumnych 
zbiegowisk i dodawali nareszcie konceptii i odwagi 
do wyważania bram, prz sadzania swoich pionierów 
przez parkany, gdy ogrodzenie fabryk znajdowali 
zamknięte, do wybijania drzwi i okien i napadania 
oraz rabunku składów. Co się stało złodziejskiego, 
rabusiowskiego i zbójeckiego w tych dniach nie-



szczęsnych, to w największój części inspiracji i za­
początkowaniu Bałuckich „kolonistów“ przypisać 
należy.

Mawiano oddawna w Łodzi, że urzędnicy ro­
syjscy wiedziedzieli dobrze kogo w Bałutach na nie­
szczęście Łodzi trzymają, ale wcale im się to podo­
bało, iż taką plagę na Niemców utrzymują. Dzisiaj 
mówią, że wcale się ci sami urzędnicy nie kwapili 
z poskramianiem ostatniego rozbestwienia i wcale 
się tern nie martwią, że Bałuczanie do takiego po- 
korania Łodzi i jój mieszkańców się pokwapili. 
Rząd wiedział wcześnie, ną co się zanosi, ale nic 
nie przedsięwziął naprzód, aby zapobiedz a w po­
skramianiu szedł sobie z rękoma w kieszeni i z pa­
pierosem w usfach. „Niech znają Niemcy, co Rosya.“

Łódź, jako miasto, ma zupełnie charakter świe­
żej kolonii amerykańskiój. Rosną domy, fabryki, 
całe ulice, jak grzyby po deszczu. Ale stoją jedne 
od lat surowe jeszcze, choć już mchem zachodzą: 
nie otynkowane a jaż się walące obok pałaców z 
wirydarzami i zbytkownemi ogródkami, jak na mi­
lionerów siedziby przystało. Ci milionerzy zaś żyją, 
jak miliardowi Krezusowie — a w koło nich bieda, 
nędza, głód, choróbska i rozpacz między robotnikami. 
Kontrast taki bodaj gdzie w świecie.

Oto tło i oto stosunki, wśród których pohu­
lanka nędzy materyalnój i morslnój się rozwijała. 
Straszna była, zaznaczona zwierzęcem rozpasa- 
niem namiętności, wybuchem żądzy ostatecznój na 
cudzą własność i lekceważeniem swego i cudzego 
życia.

Rosya stała zadufana w nahajki, szaszki ko­
zackie, w piechotę swoją, nowe karabiny i próby 
na styki czyli na bagnety. Rannych i ległych na 
600 osób listy nasze podają, aresztowanych na 
większą liczbę. Deportowanych obliczy się kiedyś 
dopiero.

Dziś prawią, że „porządek panuje w Łodzi“ — 
pisać o tem i drukować nie pozwalają. Ma się przed 
światem nazywać, że to nic, że w świętój Rosyl 
święty spokój i ład, bo Rosya ma i musi być w 
oczach świata silną i uporządkowaną u siebie, a gro­
źną na zewnątrz.

Wiec w Biskupcu,
na który przybyto około 120 osób, zagaił gospodarz 
p. Mazuch z Raszęga.

Przewodniczącym wybrano p. Szczepańskiego 
z Lamkowa, ławnikami pp. Błażejewskiego z Wy- 
limsa i Kluzowskiego z Marcinkowa.

Najprzód zabrał glos pan Jakób Mazuch z Ra­
szęga i wytłomaczył cel zebrania. Mamy radzić o 
sprawie szkólnój, bo z dzisiejszej nauki w szkole 
żaden polsko-katolicki rodzic zadowolony być nie 
może. Dzieci uczą się przez 8 lat w szkole, ale 
mało korzyści z tój nauki odnoszą, bo nic w języku 
ojczystym się nie uczą. Najgorzćj stoi z nauką re- 
ligii św., bo dzieci w niezrozumiałym dla nich języku 
takową pobierając, staną się tjlko żniwem dla so- 
cyałistów lub anarchistów. Nasz Najprzewielebniej- 
szy ksiądz Biskup wyjednał dla dzieci naszych je- 
dnę godzinę polskiego czytania, za co Mu wy­
krzyknijmy po trzykroć: „Niech żyje!“ (Zebrani 
wołają: „Niech żyje nasz Najprzewielebniejszy ks. 
Biskup“.) Tój godziny tygodniowo polskiego jednakże 
nie uczą. Postanowiliśmy dla tego wysłać petycyą 
do Najprzew. ks. Biskupa.

Następnie zabrał głos redaktor „Gazety 01- 
sztyńskiój“, pan S. Pieniężny i w dłuższóm przemó­
wieniu wykazywał szkody, jakie dzieci polskie po­
noszą z powodu udzielania im nauki religii świętój 
w języku niemieckim. Po niemiecku uczyć się dzieci 
muszą, bo im to jest potrzebne, ale nauka religii 
jest nauką świętą, więc nie należy jój nadużywać 
do ćwiczeń w niemieckiem. Cesarz Wilhelm I po­
wiedział: „Chcę aby ludowi religiazachowaną była.“ 
Naszym dzieciom religia zachowaną nie będzie, do­
póki takowój pobierać nie będą w języku ojczystym.

Choć dzieci nasze zostaną Polakami, byle tylko 
religijnemi, to rząd może ich się mniój bać, niz tych 
bezreligijnych Niemców, którzy tylko w socjalizmie 
i anarchizmie widzą swoje zbawienie.

Dalój przemawiał p. Cieżyński z Wipsowa, 
który skarży się, że dzieci żadnój korzyści z nie- 
mieckiój nauki religii w szkole nie odnoszą. Nauczą 
się dzieci wszystkiego na pamięć, ale nic z tego nie

NAJMŁODSI.
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(«) POWIEŚĆ
przez

Adama Krechowlecklego.

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 110).
Borski zbliżył się do niego i badawczy wzrok

utwił w jego twarz pomięszaną.
— A teraz, panie Czarno3zyński, przystępnję

do rzeczy. Przed pięcioma laty kupiłem Oksaninę, 
nie dla zysku, to chyba pan wie najlepiój, ale 
dlatego, aby mieć w tym zakątku schronienie na 
ostatnie dni życia. Po owym ostatecznym wyroku, 
nie chcąc już walczyć, bo i dla kogóż walczyć 
miałem, wyjechałem za granicę. Nie będę pana 
poruszał opisem tój tułaczki. Była gorzka, rozpa­
czliwie smutna, ale póki siły miałem i zdrowie, 
póki byłem młodszy, znosiłem ją mężnie. Przyszła 
starość. Pan nie masz pojęcia, co to jest starość 
w takich warunkach, gdy się nic i nikogo nie ma 
na całym szerokim świecie. Chwyta się wówczas 
człowieka głupia tęsknota i takie przychodzą myśli, 
jakich się całe życie nie miało... Nienawidziłem tego 
społeczeństwa, które mię potępiło, ą zapragnąłem 
wrócić. I dla tegom kupił Oksaninę, sądząc, że 
w tym zakątku nikt mnie nie zna i nie pozna. 
Mniemałem wówczas, że ojciec pański zawsze na 
Wołyniu mieszka; dowiedziawszy się, że jest w Jur- 
polu, wyjechałem znowu i nie wróciłem, aż mi po­
wiedziano, że stracił pamięć, że zdziecinniał. Chcia- 
łem uniknąć starcia. Przyznaję, że w tym celu 
chciałem pana dobrze dla siebie usposobić, ująć. 
I dla tego, nie proszony, przyszedłem panu z po­
mocą w Kijowie. To wszystko napróżnol Dzisiej­
sza scena jest dowodem, że pan nie chciałeś lub nie

rozumieją. Córeczka jego choć na pamięć co umie, 
to dopióro muszą jój w domu rodzice wytłómaczyć 
po polsku, co to znaczy. Tak jest ze wszystkiemi 
dziećmi.

Pan Stolla z Rydbacha potwierdza to samo i 
dodaje, że już blizko 14-letnie dzieci nie wiedzą na­
wet, kto odkupił ludzi. 13-letni chłopiec pytany 
o to, odpowiedział, że świat odkupił Judasz. Takie 
są owoce z niemieckiój nauki religii w szkole.

P. Kisielnicki z Leszna opowiada, że w szko­
le po polsku się uczył,J a jednak przy wojsku do­
stał premią, za dobre postępy w niemieckiem. Jego 
dzieci uczyły się w szkole tylko po niemiecku, a je­
dnak dwaj najstarsi synowie, którzy są w świecie, 
to listu ani po polsku ani po niemiecku napisać nie 
umieją. Gdy list nadejdzie, to rodzice, ani nawet 
p. nauczyciel takowego przeczytać nie umieją, bo to 
ni polskie ni niemieckie.

Przemawiali jeszcze pp.: Błażejewski z Wy- 
limsa, Flakowski z Węgoja i kilku innych.

P. Szczepański z Lamkowa wzywa zebranych, 
żeby tymczasem uczyli sami w domu dzieci czytać 
po polsku. P. Mazuch z Raszęga prosi rodziców, 
aby dzieciom kazali pozdrawiać wszędzie tylko sło­
wami: „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus“, 
zamiast „Guten Morgen“. „Morgi“ nie są dobre, 
włóki lepsze, bo większe, więc pozostańmy najlepiój 
przy staropolskim „Niech będzie pochwalony.“

Po rozdaniu petycyi zamknięto wiec okrzykiem 
na cześć Ojca św. i cesarza. Policyą zastępował 
burmistrz, p. Kleefeldt. („Gaz. Olszt.“)

Eitjłliła jajieiła - a „Nowa Reforma.''
Krakowska „Nowa Reforma“ z dnia wczoraj­

szego zajmuje się na naczelnóm miejscu Eucykliką 
Ojca św. wystósowaną do Kardynałów francuzkich, 
i tak pomiędzy innemi pisze o niój:

„Pojednawcze słowo obecnego Papieża nieje­
dnokrotnie już było hasłem i zachętą do wielkiego 
dzieła pacyflkacyi i jedności, niezbędnój w obecnój 
dobie dokonywającego się w umysłach i społeczeń­
stwach przewrotu.

„Nowy list Leona XIII do Kardynałów fran­
cuzkich, podany w telegraficznem streszczeniu i w na­
szym dzienniku, jest dalszym ciągiem całego szeregu 
enuncyacyi tego światłego Papieża, dowodzących 
wielkiego zrozumienia prądów wieku i potrzeb ludz­
kości.

„Leon XIII wzniósł się po nad stronnictwa 
i po nad przeżyte formułki, i ocenił należycie po­
trzeby i warunki nowoczesnego rozwoju ludów, pły­
nącego szerokim strumieniem demokratycznego po­
stępu.

„Po uroczystóm uznaniu socyalnych praw de­
mokracji robotniczój w znanój Encyklice: „De eon 
ditione opificum“, po wydaniu słynnój Encykliki, za- 
lecającój uznanie „formy rządu, którą demokracya 
francuzka sobie nadała“, Leon XIII ogłasza teraz 
nowe pismo, adresowane do sześciu Kardynałów 
francuzkich, które musi zrobić wrażenie w całym 
świecie chrześciańskim stanowczością tonu i wyraźną 
swoją tendencyą postępową. Jest ono uzupełnieniem 
ostatniój Encykliki papiezkiój o republikańskiój for­
mie rządu i zaleca katolikom francuzkim, aby uznali 
republikę szczerze, bezwarunkowo i bez zastrzeżeń, 
jako fakt dokonany i jako władzę od Boga pocho­
dzącą.

„Nowa ta enuncyacya papieska stanowi epokę 
w sposobie traktowania republiki ze strony kościoła. 
Forma rządu „z woli ludu“ ma być uważana nadal 
za formę rządu „z łaski i woli bozój“, a zatem w 
oczach Kościoła i całego świata katolickiego zostaje 
równorzędną i równouprawnioną z monarchiami. Pa­
pież uroczyście obwieszcza to światu, i ganiąc anti- 
republikańskie knowania konserwatystów, odbiera 
monarchicznym stronnictwom we Francyi moralną 
podstawę, na którą powoływały się w swej walce 
z republiką; albowiem z katolickiego punktu widze­
nia, wyświetlonego w liście papiezkim, walka z re­
publiką nie jest już walką z wyklętym jakobinizmem 
i uzurpatorstwem, lecz walką z rządem legalnym, ró­
wnie dobrym i nie mniój uprawnionym, jak rządy 
monarchów „z łaski bożój.“

„Fałszywy konserwatyzm i wstecznictwo, które 
w swych usiłowaniach stawiania tamy wolności i

mogłeś nic dla mnie dotychczas uczynić, a Marsza­
łek pamięta wszystko, i że dopóki on tu jest, ja 
spokoju mieć nie mogę! A ja go dziś pragnę tak 
gorąco, jak niegdyś majątku i szczęścia mojego 
syna!... Widzisz pan przed sobą — mówił z coraz 
większą siłą — starca, który tu, na ziemi swój, 
chciał skołataną głowę złożyć, nie żądając nic wię- 
cój. Ale ta obelga, jaka dziś na moją siwiznę spa­
dła, poruszyła we mnie wszystko i wszystko przy­
pomniała... Teraz już chcę więcój, chcę rehabilita- 
cyi zupełnój! Do pana więc przychodzę i mówię: 
Panie Czarnoszyński, czeka cię niechybna ruina, a 
może i hańba za niedotrzymanie zobowiązań, ja 
pana ocalę... cały swój majątek oddam, by to uczy­
nić, bez wysiłku zresztą i nie narażając się nawet 
na straty, wydźwignę pana, ale za to skłonisz ojca, 
by mi publicznie wrócił cześć, podał mi rękę i wy­
rok niegdyś na mnie wydany, jako niesprawiedliwy, 
cofnął.

Roman mibzał.
Borski przyskoczył ku niemu i za obie ręce 

schwycił. /
— Panie! — zawołał — Ty nie wiesz, co to 

jest starość, jak moja, w opuszczeniu, samotności 
i hańbie! Ja pragnę spokoju! chcę zamknąć oczy 
nie słysząc obelg, chcę wiedzieć, że nikt już nie 
uczyni mi tego, co dziś uczynić mógł ojciec pański 
bezkarnie! Czy chcesz doczekać się także takiój 
starości ?

Odpowiedzi nie było, a to milczenie przypro­
wadzało Borskiego do rozpaczy.

— Jakto! — krzyknął — pan się wahasz? 
Więc chyba nie rozumiesz jeszcze, co cię czeka ju­
tro, pojutrze.

Nie skończył, i odskoczywszy nagle od Roma­
na aż pod ścianę z przerażenia się zatoczył, patrząc 
przed siebie osłupiałemi oczyma.

Z cichym szmerem otwarły się w tój chwil 
drzwi, dzielące ten pokój od mieszkania Marszałka 
i na progu ukazała się jego postać, skulona, wsparta 
na kiju.

Starzec sunął się raczój, niż szedł, chwytając

wolnemu rozwojowi ludów, zasłaniało się papieztwem 
katolicyzmem, utraciło na zawsze tę mniemaną 

podstawę, bo oto samo papiestwo wskazuje ludom 
drogi demokratycznego rozwoju błogosławi przedsię­
wzięcia nowoczesnój demokracji i Leon XIII po­
ucza świat, żt w katolicyzmie jest miejsce dla wszel­
kich dążności postępowych.“

Dziękujemy „Nowój Reformie“, że i ona na­
reszcie pozwoliła się pouczyć Ojcu św. Leonowi XIII, 
iż w katolicyzmie jest miejsce dla wszelkich dążno­
ści postępnych. Wprawdzie sławetny organ demo- 
kracyi krakowskiój — nie mógł się i przy tój spo­
sobności obyć bez wycieczki w stronę „fałszywego (!) 
konserwatyzmu i wstecznictwa“, ale godzi się mieć 
nadzieję, że to ostatni wybuch nałogu i że w przy­
szłości nastąpi poprawa zupełna. Kto jak „Refor­
ma“ uznaje wszelką władzę, jako pochodząca od Boga, 
nie sprzeniewierzy się tój zasadzie, gdy będzie cho­
dziło o uznanie innego status quo!?

Niechby i inne dzienniki liberalne poszły za 
wzorem „Nowój Reformy.“

Sprawozdanie
z czynności

Wydziałów i Komisyi Atitaii Umiejętności i Kralowie
»a rok 1891.

(Ci ą g dalszy.)
Na ukończeniu jest druk VII tomu Archiwum 

do dziejów literatury i oświaty w Polsce. Z nie­
znanych zabytków literackich wydał tu prof. dr. 
Kallenbach Pamiętnik Jana Golliusza, odszukany 
w rękopisach Britisch Museum, ciekawy przyczynek 
do poznania poziomu umysłowego wśród mieszczań­
stwa polskiego w XVII stuleciu. P. Marcin Sas 
podał wiadomość o rękopisie suskim poezji Krzy- 
ckiego, jako przyczynek do krytyki tekstu, dozwala­
jący sprostować braki i niedostatki dotychczasowych 
wydań. Dr. St. Windakiewicz opracował „Informa­
cją o aktach uniwersytetu bolońskiego,“ głównie 
z XVI stulecia, z epoki najsilniejszego wpływu cy­
wilizacyjnego uniwersytetów włoskich na Polskę, 
oraz z tego samego czasu nowe „Materyały do hi- 
storyi Polaków w Padwie.“ Dr. Artur Benis wy­
dobył na jaw ciekawe „Materyały do historyi dru­
karstwa i księgarstwa w Polsce,“ inwentarze dwóch 
najznaczniejszych księgarń krakowskich XVI wieku, 
Macieja Sharffenbergera i Floryana Ungiera (1547, 
1551), i katalogi 20 bibliotek prywatnych z tego 
samego czasu (1546 do 1553); cenne przyczynki do 
charakterystyki pokarmu umysłowego, którym żywiła 
się społeczność polska w chwili pierwszego rozbu­
dzenia piśmiennictwa narodowego. Z materyałów 
biograficznych wydał dr. St. Windakiewicz nieznane 
dokumenta do życia Janickiego, a dr. Zbigniew 
Kniaziolm ki obfity zbiór źródeł do biografii Miko­
łaja Reja z Nagłowic. Nadto p. Korneliusz Heck 
nadesłał komisyi literackiój: Materyały do biografii 
Szymona i Bartłomieja Józefa Zimorowicza (Ozim­
ków), p. Jan Czubek zaś podał wiadomość o poe­
matach allegorycznych Piotra Cieklińskiego, odno­
szących się do wyprawy wołoskiój Zamoyskiego w r. 
1597.

Prof. Ulanowski znalazł w bibliotece semina- 
ryum arcybisknpiego w Gnieźnie w rękopisie z XVI 
wieku traktat p. n. Tractatus Szidlovitae de Música. 
Ciekawy ten zrbytek został już odpisany a wyda­
nia jego i opracowania podjął się ks. Józef Bu­
rzyński.

Na posiedzeniach Wydziału filologicznego zaj­
mowano się następującemi przedmiotami z dziejów 
literatury polskiój, czł. kor. prof. dr. J. Tretiak zda­
wał sprawę z swych poszukiwań w bibliotekach w 
Poznaniu, Kórniku i Warszawie, gdzie znalazł li­
czne nieznane pomniki lito rackie z XVII i XVIII 
wieku. Członek cz. prof. dr. Aleksander Bruckner 
podał wiadomość o poemacie dyktatycznym z XIV 
stulecia p. n. Antigameratus, następnie zaś nadesłał 
rozprawę p n. „S edniowieczna poezya łacińska w 
Polsce.“ Dr. Zygmunt Celichowski złożył pracę bi­
bliograficzną o Ars moriendi. Dr. Mikołaj Bobow­
ski wykończył dzieło p. t. Pieśni polskie katolickie 
z XV i XVI wieku, którego część znaczną już w 
przeszłym roku Wydziałowi nadesłał. Członek cz. 
prof. Kazimierz Morawski czytał uwagi o biografii

się jedną ręką ściany. Był bardzo blady, drżał 
cały, ale oczy, zwykle mętne, jaśniały teraz gorą­
czkowo.

Roman, nie mniój od Borskiego przerażony, pod­
biegł ku ojcu, aby go podtrzymać.

Ale starzec usunął go zlekka. Doszedłszy do 
stołu oparł się i skierowując wzrok ku Borskiemu:

— On skłamał! — rzekł głosem cichym ale 
pewnym i stanowczym. — Słyszałem ostatnie słowa. 
Wyrok był sprawiedliwy, wydało go sumienie oby­
watelskie na człowieka, który mu urągał. On chce 
ci przynieść pomoc Romanie ? A ty mu powiedz: 
wolę ruinę i nędzę, niż pomoc z takiój ręki. Nam 
nie wolno, słyszysz ? wchodzić w takie kompromisy! 
nie wolno! Nie umiałeś zostawić synowi majątku, 
Romanie, to mu zostaw imię dobre i tę naukę, że 
są pewne zasady, którerai poniewierać nie wolno! 
Niech z tą nauką ten najmłodszy nasz w świat idzie, 
ona go ocali! Chodź Romanie !

Ruszył się starzec i krokiem chwiejnym posu­
wał się ku drzwiom, opierając się na ramieniu syna.

Borski przyparty do ściany, obłąkanym wzro­
kiem patrzył.

— Panie Marszałku! — krzyknął nagle — 
wstrzymaj się.

Marszałek przystanął i zwrócił się ku niemu.
— Panie Faustynie Borski! — rzekł — moje 

godziny są policzone. Przed majestat Boży nie po 
niosę krzywdy niczyjój. I ciebie mi żal. Ale się 
ukorz, uznaj sprawiedliwość wyroku, wynagródź sy­
nom czy wnukom, o ile to w twój mocy, krzywdy, 
które wyrządziłeś ojcom, napraw zbrodnię, którój na 
własnym dopuściłeś się synu.

Borski skoczył.
— To moja familijna sprawa! — krzyknął — 

i nikt nie ma prawa...
— Ma społeczeństwo prawo — przerwał Mar­

szałek — ma prawo zapytać cię panie Borski, coś 
uczynił z tą nieszczęśliwą kobietą, która była 
żoną twego syna, a której ślad zniknął? coś z nią 
uczynił? Jeśli te krzywdy wszystkie naprawisz, 
ja ci rękę podam, lecz ani ja, ani syn mój, ani

Grzegorza Sanocka przez Kallimacha, oraz rzecz o 
życiu i pismach Jakuba Górskiego. Prof. dr. Józef 
ialienbach nadesłał rozprawę p. t.: Szymonowieża 

dramat Cashu Joseph. Dr. St. Windakiewicz podał 
rozbiór nieznanój tragedyi polskiój z końca XVI lub 
początku XVII wieku p. t. Admetus Bex (rp. Bibl. 
Jagiell.) Do dziejów literatury powszechnój odnosi 
się rozprawa dr. Maryana Zdziechowskiego: O poe- 
zyi Leopardiego na tle spółczesnych prądów litera­
tury europejskiój.

Prace te wyjdą niebawem w rozprawach Wy­
działu fil »logicznego albo też w formie komunikatów 
znalazły już pomieszczenie w sprawozdaniach z po­
siedzeń.

Jako dzieło osobne wyszła praca czł. cz. prof. 
dr. Kazimierza Morawskiego p. t: Andrzój Patrycy 
Nidecki. Jego życie i dzieła. Część pierwsza tój 
monografii słynnego filologa polskiego XVI stulecia 
,est drogiem, znacznie pomnożonem wydaniem pracy 
ogłoszonój w r. 1884, druga jest dopełnieniem.

Komisya historyi sztuki zwiększyła w ciągu 
przeszłego roku zastęp swych pracowników przez 
utworzenie grona lwowskiego, którego przewodnictwo 
objął cz. Władysław Łoziński. Akademia pragnie 
gorąco kojarzyć ku wspólnój pracy wszystkie siły 
naukowe całego kraju; w obec dwóch głównych 
ognisk ruchu naukowego, które kraj nasz posiada, 
pomyślny rozwój naszój instytucji zależy w znacznój 
części od współudziału czynnego lwowskich naszych 
członków i towarzyszy pracy. Z tóm żywszą rado­
ścią powitaliśmy zatóm zawiązauie osobnego grona 
współpracowników naszych we Lwowie, których głó- 
wnem zadaniem będzie badać zabytki sztuki na 
Rusi, nacechowane wzajemnem oddziaływaniem dwóch 
różnych wpływów cywilizacyjnych i z tego względu 
właśnie posiadające tak wyjątkową doniosłość.

Znaczna część prac tój komisyi polega na zbie­
raniu materyałów: zadanie to spełniają przeważnie 
komunikaty członków, składanie na posiedzeniach 
comisyi. Członek cz. prof. W. Łuszczkiewicz złożył 
sprawozdanie o zabytkach sztuki z okolic Tarnowa, 
Rzeszowa, Przeworska i Łańcuta. — Dr. St. Tom- 
ciewicz, podał wiadomość o gotyckim kapitularzu 
klasztoru Klarysek w Starym Sączu. — Profesor 
Sławomir Odrzywolski złożył zdjęcie portalu na cmen­
tarzu niepołomickim, bramy wjazdowój zamku wiśni- 
ckiego i kaplic w Kalwaryi Zebrzydowskiój; tekst, 
objaśniający te zdjęcia, opracował członek cz, prof. 
Łuszczkiewicz. — Dr. St. Krzyżanowski oddał do 
użytku komisyi zapiski archiwalne, odnoszące się do 
robót budowlanych na zamku krakowskim w roku 
1461. Przyczynki do biografii architektów XVI w. 
i prac ich w Polsce, zawierają komunikaty: dr. St. 
Tomkiewicza, o nieznanych szczegółach z życia Ga­
bryela Słońskiego; prof. dr. Piekosińskiego o Piotrze 
de Ronghe Medyolańczyku i o zawartój z nim umo­
wie względem dokończenia kościoła w Bieczu; — 
dr. A. Czołowskiego (Lwów) o planach słynnego 
architekta włoskiego Vincenzo Scamozzi (1522 do 
1616), od.-oszących do budowy zamku w Zbarażu. 
Członek cz. prof. dr. M. Sokołowski, podał wiado­
mość o kamieniu ciosowym, który jako materyał spro­
wadzono do Polski z Gotlandyi za Zygmunta III.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Spisb’W3T sejixxo-we.

Z sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

Berlin, 12 maja.
(62 posiedzenie.)

Po załatwieniu sprawy ordynacyi gminnej dla 
Szlezwiku i Holsztynu bez znaczniejszój dyskusyi 
pr ystąpiła Izba do trzecich obrad nad nowelą do 
ustawy górniczój.

W dyskusyi jeneralnój uwydatniły się ostro 
dawniejsze przeciwieństwa wśród rozmaitych stron­
nictw odnośnie do projektu rządowego.

Depp. centrum Szmula, ks. Dasbach, ks. Hitze 
i dr. Lieber wyrazili ubolewanie z tego powodu, że 
umiarkowane wnioski centrum o spełnienie uprawnio­
nych żądań górników nie znalazły przyjęcia. Ks. 
Dasbaoh zwrócił uwagę szczególnie na obietnice naro- 
dowo-liberalnego dep. Miillensiefena, jakie dał górnikom

mój wnuk od ciebie nie przyjmieny nic! Chodź 
Romanie!

Suwając nogami z szelestem, posunął się 
Marszałek ku drzwiom i w nich zniknął wraz 
z synem, a Borski stał na środku pokoju z otwar­
tymi usty, drżąc na całem ciele. Stał długo, słu­
chając, aż szmer kroków Marszałka ścichł zupeł­
nie, pochylił głowę na piersi, zbliżył się do stołu 
i nagłym ruchem wyrwawszy świecę z lichtarza, 
wybiegł.

Biegł przez kurytarze ciemne i szereg pokoi, 
potykając się co chwila i obijając o mury, bo 
drżące światło świecy niedostatecznie rozjaśniało 
mu drogę.

Trafił wreszcie do sieni, gdzie przed parą go­
dzinami witał go uprzejmie pan Roman. Borski 
schwycił swoje futro, zarzucił je na ramiona, wcisnął 
czapkę na oezy, silnem pchnięciem drzwi otworzył 
i znalazł się na dziedzińcu.

Śnieg padał dużemi płatami, wiatr ciepły, mar­
cowy napędzał chmury, przez które od czasu do 
czasu przeblyskiwkły promienie księżyca. Wilgoć 
czuo było w powietrzu. Borski cisnął na ziemię 
świecę, która skwiercząo zgasła, otulił się w futro 
i spiesznym krokiem przebiegł dziedziniec.

Wkrótce zniknął na drodze, ku Oksaninie wio-
dącój.

Roman, ułożywszy ojca na spoczynek, pozostał 
przy nim dłużój, niespokojny, czy niezwykłe wzru­
szenie, jakiego doznał, nie zaszkodzi wątłemu zdro­
wiu starca. Marszałek wszakże uspokoił się rychło 
i zapewnił Romana, że się czuje zupełnie dolrze.

— Wrzawa — mówił — jaką słyszałem za 
drzwiami, zwróciła moją uwagę. Poznałem twój 
głos, a ten Borski tak krzyczał, że ostatnie słowa 
najwyraźniój doszły moich uszu. Rad jestem, żem 
spełnił obowiązek. Teraz mi już dobrze.

I po chwilowem wzruszeniu Marszałek zapadał 
zwolna w zwykły swój stan zobojętnienia. Wkrótce 
wątek myśli rwać się począł i starzec, szepcąc do 
siebie, usnął.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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prred swoim wyborem, obietnice, które o wiele prze­
wyższają obecne żądania centrum w jego wnioskach 
do ustawy górniczej.

W narodowo-liberaluym dep. Schulten i Bo­
chum nie znalazł p. Müllensiefen poparcia, tenże 
bowiem zwrócił się głównie przeciwko prasie 
centrum.

Dep. dr. Ritter (wolnok.) nie mógł się również 
powstrzymać od polemiki przeciwko „redaktorom 
centrum,“ którzy — zdaniem jego — w wielo ra­
zach podkopali powagę władzy i zariepokoili gór­
ników.

Poseł nasz, prezes Koła polskiego, pan Leon 
CzarlińsW, oświadczył, że projekt w drugiem czy­
taniu doznał pogorszenia. Nie należało górnikom 
stawiać widoków wystarczającój opieki, jeżeli się 
nie chce dotrzymać przyrzeczeń. Przy przyjęciu 
projektu rządowego a nawet wniosków ks. Hitzego 
nie trudno byłoby właścicielom kopalni zabezpieczyć 
swe interesa. Szanowny mówca oświadczył w końcu, 
że Polacy będą głosowali za wszystkiemi wnioskami, 
które zostały postawione w interesie ekonomicznie 
słabych klas. (Mowę szanownego posła podajemy 
w do8lownem brzmieniu ua osobnem miejscu).

Minister Berlepsch broni, się przeciwko zarzu­
towi, jakoby rząd nie dość stanowczo był wystąpi, 
w obionie swego projektu i twierdził, że między pro­
jektem rządowym a uchwałami drugiego czytania 
nie istnieje znaczna różnica.

Dep. Bockelherg (kous.) oświadczył również 
swoją zgodność z uchwałami drugiego czytania.

Dep. Engels (wolnokons.) postawi, w dyskusyi 
speoyalnój kilka wniosków, które proponowały głó­
wnie redakcyjne zmiauy uchwał drugiego czytauia.

Poparte przez większość, wnioski te zostdy 
przyjęte, gdy tymczasem wnioski centium upadły.

Obrady specyalne doprowadziła Izba do § 80b, 
jutro zaś będzie się zajmowała dalszym ich ciągiem.

Koniec o godz. 4.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.
Poznań, piątek 13 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował dziekana ] 
ks. Teodora 8tillera w Górte kanonikiem katedralnym we 
Wrocławiu.

* Na odnowienie kaplicy i na trumnę bl. 
Jolenty w Gnieźnie nadesłali do kasy komitetu pod
idresem ks. Gdeczyka:

Ks. prof. dr. Opielióski z Gniezna 50 marek, 
ks. proboszcz Dolny z Niechanowa 10 marek, ksiądz 
proboszcz Alejski z Grodziska 20 marek, Wiktorya 
Gebel 2 marki, ksiądz Raatz z Gniezna 3 marki.

Składając za nie serdeczne Bóg zapłać prosimy 
pokornie o dalsze dary.

Bł. Jolento módl się za nami!
* Bulle prowizyjne Stolicy Apostolskiej razem z no- 

minacyą cesarską dla nowomianowanych księży kanoników 
Szołdrskiego i Simona jnż nadeszły. Instytncya wyżój wy­
mienionych oraz i zamianowanego przez Najprzewiel. ks. 
Arcypasterza księdza kanonika Kubowicza odbyła się wczo­
raj w kaplicy pałacn Arcybiskupiego w obecności' kilkn 
członków Prześw. Kapituły Poznańskiój. Instalacya zaś 
dwóch kanoników poznańskich, ks. Szołdrskiego i Kubowi­
cza odbędzie się jutro dnia 14 b. m. o godzinie 9 rano 
w Archikatedrze naszój.

* Penltencyarzem 1 kaznodzieją przy kościele archi- 
katedralnym zamianowany został ks. Witold Olszewski 
w miejsce JW. ks. kanonika Usgra Szołdrskiego.

* Od pp. Antkowiaka Jakóba, Chociszewskiego Ste­
fana, Knapowskiego Stan., Rakowskiego J., Szafrana I. 
Wolniewicza N. otrzymujemy pismo, z którego wyjmuje­
my następujący ustęp, jako rzeczowy:

„Zapewniamy tutaj uroczyście, że przemówienia na­
sze (w dyskusyi nad odczytem p. dr. Szymańskiego przyp. 
Red. „Kur.“) były wymierzone przeciw agitacyi socyali- 
stycznój; upatrywaliśmy bowiem w niepopieraniu swojskie­
go przemysłu i handlu jednę z przyczyn biedy, a ztąd w 
konsekwencyi łatwiejsze szerzen:e się socyalizmn w ko 
łach polskich rzemieślników... Jakżeż wobec tego można 
zarzucać nam socyalizm?“

Myśmy z powodu' tych żalów nie nazwali nikogo 
socyalistą, nie nazywaliśmy , wogóle wymienionych wyżój 
panów socyalistami, lecz stwierdziliśmy tylko, że wedle 
„Oręd.“ ci a ci członkowie Tow. Młud. Przem wzięli 
nd-iał w dyskusyi, że w tój dyskusyi wygłoszone zostały 
takie, a takie zasady, w których na podstawie rtferatu 

Oręd.“ dopatrzyliśmy się pewnych naleciałości socysli- 
stycznych.

Innych ustępów listu nie zamieszczamy, bo nie za­
wierają rzeczowego sprostowania. Wyrażonój w końcu 
listu groźby nie lękamy się. Kto się czuje pokrzywdzo 
nym, temu wolna droga do sądu!

* Wczoraj miał p. dr. Czyński drugi wykład na 
sali pałacu hr. Zamoyskich. Rtzbierał treściwie okultyzm 
i nauki fizyogoniczne, androgoniczne, kosmogoniczne i teo- 
goniczne. Następnie przeszedł do bardzo ciekawego wy­
kładu fizyologii ręki, z którój, wedle twierdzeń prelegenta, 
wnioskować można o przyszłości na zasadzie wykazanój 
teraźniejszości i przeszłości. Obecni słuchacze stwierdzali 
zaraz teoryą p. dr. Czyó»kiego na własnych rękach, lecz 
zdaje się, iż wielu nie zadowoliło się z otrzymanych re. 
zultatów. Wykład o fizyognomonii i mimice nie zainte 
resował publiczności w tym stopniu, co wróżenie z ręki; 
nie wszyscy bowiem widzę mogli korzystać z objaśniają 
cych rycin. Wykład swój zakończył p. dr. Czyń'ki gra. 
fologią i psychometryą wśród oklasków słuchaczy i licznych 
słuchaczek.

Ze szkoły. Zmarły tu w dniu 22 sierpnia r. z. 
kupiec Waldemar Gunter, zięć p. Radkiewicza ze Śmigla, 
kazał, choć sam ewangelik, dzieci swe ochrzcić po kato­
licku i wychowywać w wierze katolickiej i zameldował 
też swego syna Antoniego w szkole II (dawniej na Chwa 
liszawie, dziś przy placu Sapieżyńskim), jako Polaka i 
katolika. Mimo to zaliczono Antoniego Guntera, nie cza­
sem do Niemców-katolików, ale do e w a n g i e 1 i k ó w. 
Na żądanie p. Guntera, wniesione do rektora p. Markusa 
pod dniem 17 maja 1890 r., aby szkoła uważała syna jego 
za katolika i Polaka, (własnoręczny podpis stwierdzili 
pp. Ludwik Affeltowicz i E. Trąmpczyński), nie zgodził 
się — jak się dowiadujemy z „Dzienn. Pozn.“, — pan 
M rkus, domagał się atoli osobistego stawienia się p. Giin 
tere. Tenże umarł atoli niebawem. Od tego czasu po 
nawiała wdowa po ś. p. Gunterze ciągle ten sam wnio 
sek, przedstawiając p. Markusowi konieczność uznania jój 
syna za katolika nie tylko ztąd, że tenże odbiera w domu 
katolickie wychowanie, ale i ztąd, że po piśmiennóm 
oświadczeniu w tój mierze woli zmarłego jój męża, nie 
istnieje żadna prawna przeszkoda. Wszystkie te zabiegi 
były jednakże daremne. Obecnie ma tę sprawę do roz- 

-- Usiłowania centrum, aby w komisyi ogra- I strzygnięcia sąd opiekuńczy. Wdowie pani Annie Gunter 
niczyó zobowiązanie do obsadzania miejsc subalter- Przestał s<d wywody pana Markusa, spisane dnia 5 kwie- 
nów ekspektantami wojskowymi, pozostały na osta- tnia roku bieżącego, a mające motywować postępowanie 
tniem posiedzeniu bezowocnemi. 2 “ *- ---:

Niemcy.
* Berlin, 12 maja. Do upadku ustawy szkol- 

nój hr. Zedlitza — jak przypomina teraz berlińska 
„Germania“ — przyczyniły się wielce wpływy z 
Niemiec południowych i referaty o rzekomo niechę- 
tnem usposobieniu dla ustawy o szkołach ludowych. 
Musiało to tem więcój podpadać, że to, co się w pro­
jekcie nie podobało jego przeciwnikom, musiało się 
podobać katolikom i prawowiernym protestantom, 
a zatem większości połudmowo-niemieckićj ludności. 
Nadto zawiera wyitemberskie a także i bawarskie 
ustawcdawstwo szkolne w ogóle pomyślniejsze dla 
Kościoła przepisy, aniżeli projekt hr. Zedlitza i tyl­
ko w Badenii, z powodu niewyznaniowój podstawy 
urządzeń szkolnych inaczój się dzieje, jakkolwiek i 
tam pojedyńcze przepisy są korzystnićj sformułowa­
ne, aniżeli w projekcie Zedlitza. „Germania“ pisze 
dalćj, że wpływy urzędowe także przyczyniły się do 
upadku projektu szkolnego, i że n. p. pruski poseł 
w Monachium, hr. Eulenburg, referował do Berlina 
o niechęci wobec projektu hr. Zedlitza, przyczem 
mógł się opierać tylko na nielicznych i jednostron­
nych źródłach. Depp. dr. Daller i dr. Orterer po­
ruszyli w dniu 10 b. m. tę sprawę w wydziale skar­
bu bawarskiój Izby i wywołali bardzo zajmującą 
dyskusyą.

— Komisya, obradująca nad pensyami nauczy­
cieli przy wyższych zakładach naukowych odrzuciła 
na przedostatniem posiedzeniu § 2, który gminom 
obywatelskim pozwala zatrzymać system pensyi prze­
ciętnych w miejsce systemu dodatków w miarę lat 
służby. Minister finansów wystąpił stanowczo za 
zatrzymaniem paragrafu. Na dzisiejszem posiedzeniu 
przyjęła komisya wniosek, który obowięzuje rząd do 
podwyższenia dodatku państwowego dla szkół wyższych 
i dla szkół otrzymujących go obecnie, stósownie do 
zwiększonych wydatków na cały czas, który i gminy 
obowięzuje do płacenia. W rezolueyi nadto wezwano 
rząd, aby udzielał o ile można dostatecznego wspar­
cia niesubwencyonowanym dotąd zakładom nauko­
wym z funduszu państwowego, jeśli się wykaże brak 
środków do wykonania ustawy, aby póżniój atoli 
dodatków tych tylko takim udzielał gminom, których 
zakłady wyższe budzą publiczny interes, albo które 
uchwalą, aby je zamienić na inne wyższe zakłady 
naukowe, do których odnosi się ten warunek. Ko­
misarze rządowi zaprotestowali stanowczo przeciwko 
tym wnioskom, przyjętym przez znaczną większość 
komisyi, dając do poznania, że ustawa tego rodzaju 
nie przyjdzie do skutku.

2, 3 i 4 przy 
jęto, ostatni z redakcyjną poprawką deputowanego 
Rauchhaupta.

— Wyrtemberski minister wojny uzyskał żąda­
ną dymisyą a w miejsce jego zamianowano barona 
Sehotta von Schottenstein

— Lokalny komitet we Puldzie, zajmujący się 
przygotowaniem pielgrzymki do grobu św. Boniface­
go ogłasza następujący prcgram: 6 czerwca wie­
czorem o godz. 8 powitanie pątników, we wtorek 
7 czerwca: od 5 godz. rano msze św. z udzielaniem 
komunii św. przy wielkim ołtarzu i w kaplicy Najśw. 
Panny (zupełny odpust dla przyjmujących komunią 
św. w katedrze pod zwykłemi warunkami). O godz. 
9 rano pochód pielgrzymów z kościoła f«mego do 
krypty św. Bonifacego, poczem suma z kazaniem. 
Po południu o godz. 3 uroczyste zebranie w miej- 
skićj sali turniejowej, następnie towarzyskie zebra­
nie w salach „Harmonii.“

R o s y a.
* Spis zboża. W ostatnich dniach przedsię­

wzięty został drogą telegraficzną spis zapasów zboża 
w 14 głównych punktach wewnętrznego handlu zbo­
żowego i w 11 portach. Przy spisie okazało się, 
że zapasy zboża od Nowego Roku powiększyły się, 
tak iż wystarczy nietylko na przeżywienie ludności, 
ale nadto znajduje się wiele zboża, a szezególnićj 
pszenicy, na wywóz.

jego w tój sprawie. Na takowe oświadczyła pani Giinter 
w piśmie wystósowanem w tych dniach do sądu opiekuń­
czego, że wola zmarłego jój męża, aby dzieci jego były 
w katolickiój wychowane wierze, objawiona jest w sposób 
niepozostawiający żadnej wątpliwości przez to, że: 1) 
wszystkie swe dzieci kazał ochrzcić po katolicku, 2) że 
kazał im dać w domu katolickie wychowanie, 3) przez de- 
klaracyą piśmienną, przesłaną na ręce rektora Markusa, — 
że więc na podstawie tój żąda, aby szkoła uznała jój syna 
za katolika i Polaka.

Nawet „Pos. Ztg.“ pisze, że jeżeli przedstawienie 
to zgadza się z prawdą, natenczas wola niebożczyka ojca 
musi być respektowaną i chłopiec musi być oddany na

* Walne zebranie Kółek rolniczych powiatów Sza­
motulskiego i Czarnkowskiego, odbędzie się w Szamotułach 
w niedzielę dnia 22 b. m. o godzinie 4 po połndnin. Po­
rządek obrad jest złożony z kwestyi ważnych czasowych, 
możemy przeto śmiało zaprosić członków i nienależących 
do Kółek ziemian, w przeświadczeniu, że oczekiwania ich 
nie zostaną zawiedzione. Na zebrania będzie Patron.

* Szamotuły. Przy łostracyi koni w dnia 9 b. m. 
spędzono z dwóch miast i 33 wsi tutejszego obwodu ogó­
łem 978 koni, z których uznano za odpowiednie dla woj­
ska około 12 procent.

* Witkowo. W niedzielę dnia 22 b. m. urządza tu­
tejsze Towarzystwo Przemysłowców swą pierwszą zabawę 
latową podług następującego porządku: O godzinie 1 wy­
marsz do lasku Dębiny. 2) Gry kostkowe. 8) Koncert 
instrumentalny. 4) Gry kółkowe i śpiewy. 5) Tłuczenie 
garnka o premie. 6) Rozmaite inne gry i tańce. 7) Po­
wrót na salę p. Ogórkiewicza około godziny x/«10 wśród 
ogni sztucznych. 8) Dalsza zabawa na sali. O jak najli­
czniejszy współudział uprzejmie prosi Zarząd.

NB. W razie niepogody odbędzie się zabawa ty­
dzień póżniój.

* Wolsztyn. Obecnie pracują inżynierzy rządowi 
nad ostatecznem oznaczeniem kierunku kolei z Wolsztyna 
do Leszna. Potrzebne ku temu prace przedwstępne zo­
stały już wykończone, tak iż budowa kolei rozpocznie się 
prawdopodobnie z wiosną roku przyszłego.

* Międzyrzecz. Majętność Zielomyśl, obejmująca
417 hekt. areału sprzedana będzie na snbhaście w sądzie 
tutejszym w dniu 7 lipca r. b. o godzinie 9l/z przed po­
łudniem. ,

* Inowrocław. Egzamin w angielskiem kuciu koni 
odbędzie się tu w dniu 15 czerwca r. b. o godzinie. Zgło­
szenia przyjmuje przewodniczący w komisyi, weterynarz 
powiatowy dr. Peiisch do 18 b. m. — Budowa kolei z Mo­
gilna do Strzelna postępuje raźno. Prace nasypowe już 
prawie zupełnie są ukończone, obecnie wykończają budowę 
mostu na Noteci. Z Mogilna do Czarnotula są już szyny 
położone, tak że niebawem aż do tego mostu docho­
dzić będą.

* Leszno. Tutejsi staro-luteranie, którzy dotychczas 
zbierali się w lokalach prywatnych, zbudowali sobie obe­
cnie zbór przy placu zamkowym, który ma być otwarty 
dnia 17 b. m. Leszno posiada obok tego dwa zbory — 
jeden ewangielicki, drugi starożytny kalwiński.

* Wschowa 8tarosta krajowy hr. Posadowski za 
kupił od obywateli Teodora Meltzera i Fryderyka Ernsta 
gruntu za 42,000 marek resp. 2500 marek, na zimową 
szkolę agronomiczną i osadę dla korygendów i ubogich 
prowincyonalnych.

* Nowy nabytek kcmisyi kolonizacyjnój stanowi we­
dług „Posn. Tgbl,“ majętność pod Lubawą (Wybudowanie 
lubawskie), który kupiono w poniedziałek na snbhaście za 
cenę 186,900 marek. Majętność ta obejmuje 1350 morgów 
obszaru.

* Toruń Petycyą wysłaną z miasta, powiatu i dal­
szej okolicy Torunia o powrót Jezuitów odesłano z tysią­
cami podpisów z biura parlamentu niemieckiego na ręce 
pierwszego z podpisanych, p. Jana Witkowskiego z To­
runia z uwagą, że nie wzięto jój pod obrady Izby. — Pan 
Palędzki przenosi się jako adwokat z Grudziądza do To­
runia i zamieszka u nas już w początku czerwca.

* Przeciwko cierpieniom nerwowym używa prakty­
kujący w Wilhelmshohe dr. Wiederhold rózgi i batów — 
za co go oskarżono. Termin przed izbą karną w Kassel 
odbył się w poniedziałek; dr. Wiederhold oskarżony był 
o kilkakrotne katowanie w czasie od 20 do 26 września 
1891 małżonki ces. konsula jeneralnego i radzcy handlo 
wego Zachmanna z Drezna, — i to w jednym przypadku 
narzędziem Hiebezpiecznem. Cierpiąca na nerwy pani 
Zachmann oddana została przez swego domowego lekarza 
dr. Bertholda w kuracyą dr. Wiederholdowi, a ten ją bił 
ręką, trzcinką, szpicrózgą itp., aby nerwy jój uspokoić. 
Zdaniem oskarżonego taka kuracya pomagała u wielu; 
uważa on bicie nie jako środek dyscyplinarny, lecz, jako 
środek do osiągnięcia fizycznego rezultatu, mianowicie 
u pacyentów, których wola i energia wielce jest osłabiona. 
Z zeznań samego dr. Wiederholda wynika, że niejedno­
krotnie, gdy wielce rozstrojona pani Z. krzyczała i hałasowała 
„jak najgorsze, rozpieszczone i niegodziwe dziecko“, bił 
ją po twarzy, a zastawszy ją w tym stanie w łóżku, 
użył trzcinki i szpicrózgi. — Eksperci, których powołano, 
oświadczyli w terminie, że bicie nie jest środkiem dozwo- 
łonem do uleczenia chorób nerwowych i że ogólnie lekarze 
takie leczenie potępiają. Oskarżony, zażywający nie malój 
slawy, postąpił sobie za daleko, karząc tak panią Zach- 
mannową. Wyrok w tój sprawie ma zapaść dziś w piątek.

* Na Unitów w gubernii orenburskiój zebrano w Ame­
ryce dotychczas 1050 dolarów, kióre przesłano na ręce 
Jego Magnificencyi ks. Prałata dr. Chotkowskiego w Kra 
kowie.

* Zapiski osobiste. Profesor dr. Józef Milewski 
otizymał od ministra oświaty półroczny urlop i wyjeżdża 
jutro w podróż naukową przez Berlin do Anglii. Wy 
kłady skarbowości, które w myśl planu uniwersyteckiego 
przypadają na półrocze latowe, prowadzić będzie profesor 
dr. Leo.

* Zakopane. Zarówno gmina jak Towarzystwo Ta­
trzańskie i wydział krajowy dokładają wszelkich starań i 
nie szczędzą kosztów, aby tylko stósunki komunikacyjne, 
do niedawna jeszcze bardzo opłakane, odpowiednio do po­
trzeby naprawić. Oprócz drogi jezdnój do Morskiego Oka, 
która w całości za lat 2 — 3 zostanie ukończoną, zadecy­
dowaną już została budowa dróg do doliny Kościeliskiój 
i do Kuźnic. Wiadomość tę przyjmą „taternicy“ nieza­
wodnie z przyjemnością, są to bowiem szlaki najwięcój 
uczęszczane. Po ukończeniu budowy dróg w Zakopanem 
i najbliższój okolicy, oraz po ukończeniu przebudowy „ka­
syna“, przystąpi Towarzystwo Tatrzańskie do systematy­
cznych robót w samych Tatrach na większą skalę; pro-

przewodnia tak wyraźną, iż trudno posądzić tu autora 
o chęć wyrządzenia przykrości rxlxinom, z domem Gieł­
gudów sookrewnionym. Fantazya, to dziedzina bellętrysty 
i poety, sąd zaś nad prz-szłością — do dziejów tylko 
należy.

• Morze w zmowie. W czasie przedstawienia je- 
dnój z trup prowincyonalnych francuskich zabawna wyda­
rzyła się scena. Dawano „Burzę“ Shakespeare’a. Bał­
wany morskie „grało“ 15 statystów, którzy pod mlowa- 
nem na zielono płótnem ukryci, podnosili się i przewracali 
kolejno, co miało do złudzenia naśladować fale w .burzo­
nego wichrem oceanu. Za odegranie lól swoich statyści 
pobierali zwyczajnie po jednym lranku od przedstawienia. 
Aliści ostatnimi czasy sprawy teatrn pogorszyły się, dy­
rektor zarządził oszczędnoś« i, a między innemi i statystom 
bałwanom postanowił gażę o połowę zmniejszyć. W toku 
przedstawień przyszła znowu kolej na „Burzę“, gdy je­
dnak za kulisami piorun bił za piorunem i wichura szalał* 
wściekła, na scenie morze Lżało jak martwe. Widząc to 
reżyser, przerażony, podbiegł ku niemu i rozkazał mu się 
burzyć i szaleć, morze wszakże ani drgnęło. Nagle z pod 
zielonego płótna wychylił głowę jeden ze statystów t sze­
ptem odezwał się do reżysera: „Dołożysz pan trzydzieści 
centymów?" — „Nie, dziesięć centymów“. I morze le­
żało dalój bez zmarszczki, publiczność zaś na sali zanosiła

naukę religii katolickiój.
Tutejsi czeladnicy ciesielscy zebrali się w liczbie I jektowanych jest także kilka nowych schronisk w górach

sió od śmiechu. „Trzydzieści centymów?“ — zapropono­
wał powtórnie jeden z bałwanów.— „Nie, dwadzieścia“ — 
brzmiała odpowiedź reżysera. Morze pornszyło się, jakby 
pod działaniem lekkiego wietrzyka rannego. „Dwadzieścia 
pięć centymów!“ — zawołał zrozpaczony reżyser. Fale 
podniosły się nieco, ale nie wiele więcój. Na sali ozWały 
się huraganem śmiechy, tupano i gwizdano zawzięcie. — 
„Pal was djabli! — wrzasnął wreszcie reżyser — daję 
trzydzieści centymów“. I oto morze zaczęło się bałwanić 
i rzucać jak szalone i bałwaniło się i rzucało dopóty, do­
póki wycieńczeni z sit statyści wraz z płótnem, pokrywa- 
jącem ich nie padli, bez ruchu.

Kalendarz.
W sobotę 14 maja św. Bo­

nifacego m.
W niedzielę 15 maja św. 

Zofii m.
W poniedziałek 16 maja św. 

Jana Nepomucena B.
We wtorek 17 maja św. 

Antonina B.
W środę 18 maja św. Eryka 

kró.a.
W czwartek 19 maja św. 

Pudemyanny p. i Piotra.
W piątek 20 maja św. Ber­

nardyna w.

Wschód słońca o g. 4 m. 8.
Zachód o g. 7 m. 45. 

Wschód słońca o g. 4 m. 7.
Zachód o g. 7 m. 46. 

Wschód słońca o g. 4 m. 5.
Zachód o g. 7 m. 48. 

Wschód słońcaog. In. 4.
Zachód o g. 7 m. 49. 

Wschód słońca o g. 4 m. 2.
Zachód o g. 7 m. 51. 

Wschód słońca o g. 4 m. 1.
Zachód o g. 7 m. 52. 

Wschód słońca o g. 4 m. 0. 
Zachód o g. 7 m. 54.

Momości literackie 1 artystyczne.
* „Kłopoty i uciechy gospodarza z Kwiatowinleo.“

Opisał Józef Sandeczanin. Tarnów, 1892. Jest to czwarta 
książeczka wydawnictwa czteryfenygoweg > Seweryna U lzieli 
i Stanisława Pallana. — Autor opisuje, te przejeżdżał 
w jesieni przez wieś Kwiatowińce, gdzie zobaczył wielki 
sad przy zagrodzie wiejskiój. Wstąpił do gospodarza, 
który opowiada, że sad ten założył w tym celu, aby po­
większyć dochód ze swego małego kawałeczka pola; poka­
zuje gatunki drzew owocowych, opowiada z jakiemi trudno­
ściami, będąc ubogim, sad ten wypielęgnował i dorobił się 
czegoś. Mimochodem zaś wzmiankuje, jak robił nawóz 
sztuczny kompostowy i w jaki sposób starał się o najle­
psze gatunki szczepów owocowych. Rzecz cała napisana 
w sposób zajmnjący. Jak się okazuje z powyższego stre­
szczenia jest to bardzo pożyteczna książeczka dla ludu i 
młodzieży, a nad innemi góruje jeszcze tą zaletą że ko­
sztuje tylko 2 centy (4 fen.)

* W znanej nakładowój księgarni Tanchnitza w Li­
psku wyszedł na miesiąc maj 10 zeszyt angielskiego mie­
sięcznika „The Tauchnitz Magazine“ i zawiera następu­
jące nowelki: „Carnival meets Lent“ p. Marion Crawford, 
,Uncle Lock’s Legacy“ p. James Peyn, „The Adventure 

of the Noble Bachelor“ p. Conan Doyle, „The Man who 
went away“ p. Burgin, „Godfather Green“ p. Mrs Parr

,812, Grosvenor Gardens“ p. Theo Gift.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 12 maja.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃ8KI. Pani hr. Bniń- 
ska z Królestwa Polskiego, pani Chrzanowska z Kró­
lestwa Polskiego, pani Hulewicz z Młodziejewie, pani 
Mlicka z córką z Osówca, ks. Prałat Szulc ze Lwo­
wa, ks. kapelan Pawłowski ze Lwowa, hr. Bniński 
z Królestwa Polskiego, hr. Łącki z Lipnicy.

Telegram giełdowy.
Berlin, 13 maja 1892 roku. (Kursa końcowe.)
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* Ślub. W Galkowie pod Piotrkowem (w Królestwie 
Polskiem) dnia 5 b. m. pobłogosławił ks. dziekan tamtej­
szy w asystencyi ks. proboszcza miejscowego i ks. Sumiń­
skiego z Łodzi, kuzyna pana młodego związek, małżeński 
pomiędzy panem Antonim Grabowskim, dyrektorem 
fabryki z Iwanowic, synem Franciszka i Walentyny z Su- 
m ńskich małżonków Grabowskich z Torunia, a panną Bro­
nisławą Różycką, córką państwa Różyckich z Gaikowa.

* Drobna fantazya „Ze Swiętój Żmudzi“, druko­
wana w noworocznym numerze „Knryera“, przyniosła nam 
w tych dniach, za pośrednictwem ks. Maryi Tyszkiewi-

38 we wtorek w lokalu Topolińskiego przy placu św.
Piotra i uchwalili po przemówieniu wędrownego mówcy 
Augusta Rothmanna z Hamburga na temat „Cel i korzyść | 
organizaeyi zawodowój i kasy centralnój dla cieśli nie­
mieckich“ rezolucyą, w którój postanowili przyłączyć się 
do „związku cieśli niemieckich“.

* Na kradzieży przytrzymano karanego już kilka­
krotnie za przywłaszczenie sobie rzeczy obcych 13-letniego 
chłopca. Wszedł on we wtorek wieczorem do sklepiku 
piekarskiego na Starym Rynku i w chwili, gdy sprzeda- 
waczka się obróciła, skradł kasetkę, w którój się znajdo­
wało 4—5 marek drobnych. W pospiechu uderzył się o I czowój, realamacyą ze strony ks. Stanisława Pusłowskiego,

Kurs z dnia 12 13 10
Pszenica stałej. Niem.3b/Opoż.pań. 85 70
na maj . . . • 189 50 188 5< Consol. 4% • • 106 70
na czerwiec-lipiec 188 26 187 7. Consol. 3*/a% • 99 90
Żyto stalój. Pozn. 4% 1. zast. 101 90
na maj .... 200 - 202 - Pozn. 3’/ao/ol.zas. 95 50

I na czerwiec-lipiec 186 25 186 76 Pozn. listy rent. 102 70
I Olój rzep spok. Poznań, oblig. . 93 90

na maj-czerwiec 54 20 54 20 Anstr. banknoty 170 60
na wrzes.-paźdz. 53 30 53 3. Austr. renta srbr. 80 8

1 Okowita słabo. Ros. banknoty . 213 76
eksportowa . . 41 50 41 - Ros. listy zasiaw. 97 4
na maj-czerwiec 40 90 40 6Ö Pols. 6°/0 lis. zas. 67 60

I na czerwiec-lipiec 41 4 41 10 Pols. likw. lis. zas. 65 -
na lipiec-sierpień 42 10 41 60 Węg.4° 0 renta zł. 93 40
na sierpień wrz. 42 50 42 - Węg.57o „ pap- 85 90
spożywcza. . . 61 40 60 60 Austr. kred, akcye 169 76

I Owies Aust.franc. koleje 123 90
I na maj • ■ . 147 25 145 - Lombardy . . • 41 40

Wypowiedziano:
żyta węcpli . 300 Usposobienie:

I okowity kw. ekp 160,000 ,000 stale.
» „ spoż ,000 ,000

95 60 
102 75 
93 90 

170 75 
80 80 

214 10 
97 76 
87 80 
85 10

1-0 60 
121 10 
41 50

Szczecin, 12 maja 1892 roku. (Kursa końcowe.)

stół, przez co zwróci! na siebie uwagę sprzedawaczki. 
Zlodziój chciał następnie uciec, lecz go na ulicy przy­
trzymano.

* Wczoraj po południu złożył naczelny prezes pan 
Willamowitz-Mollendorff w towarzystwie landrata kościań­
skiego wizytę panu Kaźmirzowi Chłapowskiemu w Ko- 
paszewie i był tamże na obiedzie. Z Kopaszewa udał się 
p. naczelny prezes do Gostynia.

marszałka szlachty kowieńskiej. Wnuk po kądzieli gene­
rała Giełguda żąda od nas sprostowania niektórych szcze­
gółów. Otóż zaznaczamy z przyjemnością, w imieniu 
współpracownika naszego, zamieszkałego za granicą, iż 
nrywek „Zc Swiętój Żmudzi“, jako fparty na opowieści 
starca wędrownego, nie ma żadnej pretensyi do ścisłości 
historycznój. Legenda o dzwonach Ostrobramy, rozbrzmie­
wających jawnie nad całą wolną Litwę, jest jako myśl

Kurs z dnia 
Pszenica spok. 
na maj • . . 
na maj-czerwiec 
na czerwiec-lipiec

Żyto postęp- 
na maj . . . 
na maj-czerwiec

12 10 12
Olój rzep. spok.

210 50 212 — na maj-czerwiec 54 25
207 - 210 — na wrzes.-paźdz. 53 25
205 - 206 60 Okowita potw.

w miejscu eksport. 40 80
na maj czerwiec 40 60

197 50 193 - na sierpień-wrzes. 42 -
191 50 187 - Petroleum
186 - [183 - w miejsen . . . 10 40

10

54 25 
53 25

40 60
40 30
41 80

10 4U



Zlolor^
Towarzystwa Przyjaciół Wank

w Poznaniu.
(Wiktoryi ulica nr. 26).
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Ks. Siemieński Jan ze Lwowa swoje dziełko: Gu­

staw Olizar i jego prace 1798—1865. Lwów, 1892.
Niedźwiecki L. w Paryża: Hoene Wroński. Re­

forma absolutna, przeto ostateczna wiedzy Indzkiój. (Wy­
jątek). Paryt, 1891.

P. Bukowiecki J. w Poznania: Lnbiewa 8tach. 8en 
w Alpach. Paryż, 1891.

P. Woliński Adam, mecenas w Poznania: Poznań­
ska rada miejska przeciwko projektowi szkólnemn. Po- 
tnań, 1892.

P. Jastrzębiec W. dr. we Lwowie dziełko swoje: 
O szkólnictwie w ogóle a szczególnie w Prusach. Lwów, 
1891.

Dr. Bolesław Ereepki, 
konserwator zbiorów Tow. Przyj. Nauk.

Pogląd na stan powietrza.
Prawie cała Europa stoi pod wpływem wysokiego ciśnie­

nia, którego jądro leży ponad południową Norwegią, gdzie ci­
śnienie przekroczyło 777 mm. Prąd wiatru z PłnW. przybrał 
ponad Europą centralną cokolwiek na jędrności, miejscami w.atry 
stały się silnemi. W Niemczech jest powietrze pogodne i pra­
wie wszędzie chłodniejsze, w południowych Niemczech zaszły po 
południu wielokrotnie burze z deszczami. Temperatury popołu­
dniowe przekroczyły wewnątrz Niemiec wielokrotnie 20 st.

Spotrzeżenla meteorologiczne w Poznaniu

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Sun
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

12. Po połnd. 2
12. Wiecz. 9
13. Rano 7

704,9
706,3
766,0

PłnW. silny.
PłnW. silny. 
PłnPłnW.silny.

pogodnie
pogodnie
pogodnie

4-15,1
+- 7.9 
4- 7,7

12 minimum
16,6° Cel. 
4.6°

(3NT adesł ano.)
FABRYK A.

papierosów i tureckich tytuni
(1MS)

I. F. J. KOMEMDZINSKI W DREŹNIE,
zwraca 8zanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odio- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane

Urzędowe aprawózdanle targowe
komisyi targowój w mieście Poznania 

Poznań, dnia 13 maja 1892.

Przedmiot.
TOWAR 

dobryl

Pszenica l. cena najwyższa 100 klg.
i „ najniższa 

Żyto 1cena najwyższa
I „ najniższa

Jęczmień l cena najwyższa 
I „ najniższa

Owies
nąjniższa 

, l cena najwyższa 
I „ nainisza

Iśred. 
I* ą

19 80 
i9 60

-

1940 
19 20

pośl

8o

10 60 
10 30

10- 
16 8

15 20 
U'0o

przecięciu 
I 4

{-

19

15

30

73

ixan powietrza.
Dnia 13 maja 1802 r.t o 8 godzinie rano.

Btacye. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cela.

sńfirr:::

Ohrystiansnnd . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm .... 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

W.Pid.W. 2
PId.Płd.W. 2 
Z.Płn.Z. 1 
PłdW. 1
Pln.Z. 2
PłdZ 4
PIn.Płn.Z. 1 
Pin. 1

pochmurno 
pól zachm. 
pochmurno 
pochmurno 
bez chmur 
pół zachm. 
bez chmur 
bez chmar

14
6
8
0
8
2
4
7

łfork, Queenst . .
Oherbonrg....
Helder.....................
Sylt.....................
Hamburg . . 
Świnoujście . . . 
Nowyport . . , 
Kłajpeda ....

772 
769
773 
776
774
775 
774 
772

Płn. 1
Płn.W. 4
W.Płn.W. 6 
W.Płd.W. 8 
Płn.W. 8
Płn.W. 6
Płn. 4
Płn.W. 4

pół zachm. 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
be» chmur 
bez chmur

12
10
8

10
10

7
6
6

.....................
Monaster .... 
Kalsruhe1).... 
Wiesbaden . . , 
Monachium . . , 
Kamienica . . .
Berlin.....................
Wiedeń .... 
Wrocław ....

70/

767
768 
760 
770 
773 
705 
770

Płn.W. 2

Płn.W. 8
rtn.W. 4
Płn.W. 0
W. 3
Płn.W. 4
Płn. 2
Płn.W. 2

bez chmur

pogodnie
bez chmar
pół zachm.
pogodnie
pogodnie
zachm.
pogodnie

15

14
17
13

9
10
13
8

ile d’Aix ....
Nizza.....................
Tryest.....................

705
701
701

Płn Płn.W. 3
W. 1
W.Płn.W. 4

mgła
pogodnie
lochmnrno

13
19
19

*) Od 8—6 rano burza z deszczem.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, ulica Wi­
ktoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 
1 w południe, w niedziele zań od 12 do 5 po południu.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Inne artykuły
naj w. najniż. 

^51 4
w przeć

1 4 4
Słoma l prosu za 100 ki. 4 50 4 «» 4 26

f targana — — — — — —
Siano 4 50 4 — 4 25
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle 6 60 4 50 6 _
Wołowina l od kulki za 1 kl. 1 10 1 30 1 35

1 od brzuchu 1 80 1 20 1 25
Wieprzowina 1 30 1 20 1 25
Cielęcina 1 30 1 20 1 25
Skepowina 1 30 1 20 1 25
Słonina 1 00 1 60 1 66
Masło 2 00 2 20 2 40
Jaja za kopę 2 20 2 10 2 15

Wraeiaw, 12 maja 1892 r.
Zyto (za 1000 funt.) —, wypowiedziano — — cent.

Zyto, zdrowe gatunki 180 -196 mrk.. poślednie wilgo 
tne 178—184 mrk.

Jęczmień według jakości 150 -160 mm., dla bro­
warów 100—166.

Okowita za 10,000 litr. proc. 60-ta 00,75 mrk., 70-ta 
41,CO mrk.

Hzeseeln, 12 maja 1892.
Pszenica spok., za HM) Kilogr. w miejscu 208—2)0 

mrk., na maj 210.5 płc. na czerwiec lipiec 2 5.0 plac.
żyto wyżćj, za 1000 kilogr. w miejscu 183—190 mrk. 

na maj 197,6 płc., wrzesień-paździrnik 168,0 płac.
Owies za 1000 kilogr. w miejscu 142—158 płac.
Okowita potw., za 10,090 litr-prct. w miejscu bez be 

czki 70-ta 40 8 płac.. 60-ta —,— płacono, na maj 40,5 nom., 
ia sierpień-wrzesień 42 0 nom.

Magnesarg, 12 maja. —Cukier ziarnisty ezcl. worka 
92% 17,90 cukier ziarn. ezcl. 88% 17 00 cuk. zisrn. ezcl. 
76% Kendem, —. Drugi produkt ezcl. 76% Rendew, 14,80, 
Usposobienie: spok ff. Raflnada chlebowa —,f. Raflnada 
chlebowa II —,—, mielona rafln. z beczką 28,76, miel. Melis I 
z beczką 20,75. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transit o 
tr. statek Hamburg za maj 12.02'/) pł., 13,00 żąd., czerwiec 
13,06 — płac., 13,07% żąd.. sierpień —płacono, —,— żąd., 
październik 12,60 płacono, 12.00— żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukire surowym —,— ctr.

Hamburg, 12 maja. — Okowita cicho., za maj czerwiec 
29% żąd., lipiec-sierpień 80% żąd., sierpień-wrzesień 81 — żąd., 
wrzesień-pażdziernik 81— żąd. — Kawa good average San­
tos za maj 64 /<, za lipiec 01%, za wrzesień 61%, za grudzień 
60%. Usposobienie: spok. Obrót — miechów.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. maja 1892 roku.

Odchodzą. Przychodzą.

Poznnń-Krzyż.
Odchodzą. Przychodzą.

Poznań-Wroeław.

(K) rama*, 18 maja — (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: potw.

_ v wypowiedz. —,— Wyp wiedziano —.— w miejscu 
(bez beczki) tew. opodat. 60-ta 68,00 mrk., 70-ta 89 00 mrk., mai 
60-ta 68,00, 70-ta 89 00m., maj óO-ta —m.. 70-ta —m. 

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000 % Tralles. 

Wypowiedziano - ,— litrów. Oena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu Bez beczki 6o-ta 68.60 m.. /u-u «8 90 m.. kwiecień 
60-ta nr, 7A-h> n—k

październik 170,00 żąd.
Okowita za (100 litr, a 100%) ezcl. 60 i 70 mrk. 

podatku konanm., - , wypowiedzano —litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —mrk., na maj (60-ta) 69.50 żądano, (70-ta) 89,80 
żąd., maj-czerwiec —żądano, lipiec-sierpień 41,50 żąd., sier- 
pień-wrzesień 41,50 żąd.

Cena wypowiedziana aa dzień 13 maja: żyto 209,00 
mk., pszenica —,— mrk., owies 140,00 mrk., rzep —,— mrk., 
olój rzepiowy 55,Ol) mrk. — Oena wypowiedz, okowity (ezcl. 60 
mk. podat. konsnmcyjnego) dnia 12 maja: (60-ta) 69,60 mrk., 
(70-ta) 39,80 mrk.

6,60 rano.
10,35 przed poł.
12,60 w poł.
(do Rokietnicy)

2,80 po poł.
8,21 po poł.
4,59 po poł.
7,16 wiecz.

(do Rokietnicy;
8,20 wiecz.

12,62 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz-Toruń

Ceny targowe w Poznaniu
d 13 maja 189".

1 U W A K

4,43 rano.
7,37 rano. 

10,08 przed poł. 
(z Rokietnicy.) 
3,10 po poł. 
0,17 wiecz.

<z Rokietnicy). 
6,46 wiecz. 
7,55 wiecz. 
1,15 w nocy.

4,54 rano.
10,29 przed poł,
3,46 po poł.
7,02 wiecz.
8.25 wiecz.
(do Leszna).
1.25 rano.

4,09 rano.
8.20 rano.
(z Leszna).

10,21 przed poł.
2.20 po poł. 
6.47 po poł.

12,14 w nocy.

Poznań-Berlln-Guben.
1,25 w nocy. ! 4,80 rano. 
4,57 rano. 8,68 rano.

Pszenica
Żyto . .

„ nowe
Jęczmień 
Owies .
Groch wrzący 

„ na paszę 
Kartofle . . 
Wyka 
Rzepik . . 
Łubin żółty

. niebieski

100 kilog.
piękny' średni pośledni
22 2o 1 0 21101 
19 80 19 40 19 10

Postanowienia

miejskiój

deputacyi targów.

Z a 100 kilogramów 
ciężki średni lekki towar

naj-
wyż.
M|F

naj-
niż.

MIK.

naj
wyż.
M|F.

naj-
niż.
MIK

naj-
wyż.
M|K.

naj- 
niż. 
Ml K.

4.48 rano.
6.49 rano. 

10,36 rano.
3.29 po poł. 
7,15 wiecz. 

10,45 w nocy, 
(do Gniezna).

8,10 rano 
(z Gniezna).

10,19 przed poł.
3,15 po poł. 
6,54 wiecz. 

10,57 w nocy. 
12,40 w nocy.

10,84 przed poł.
4.24 po poł.
7.25 wiecz

2,37 po poł. 
5,44 po poł. 

11,65 w nocy.

Poznań-KInczbork.
6,50 rano. | 8,35 rano.

10,40 przed poł.
2,61 po poł.
8,00 wiecz.

2;03 po poł. 
0,18 wiecz. 

11,38 w nocy.

14 60 
14 60

łłyugosiea. 12 maja 1892. 
Pszenica dobra, zdrowa 196—-205 m., 

do 196 mk.. piękna ponad notowanie.

Pszenica biała
Pszenica żółta 
zjyto . . .
Jęczmień . .
Owies . . . 
Groch . . .

3 114 
3i 19

poślednia 188,0

do Pierwszej Komunii świętej
w cenie 5, 10, 11 marek za 100 sztuk.

Zwracamy szczególniej uwagę na bardzo praktyczną książeczkę z pię 
kną ryciną Matki Boskićj o 16 stronach pod tytułem:

Dnia 12-go b. m. o godz. %4 zasnęła w Bogu, 
opatrzona śś. Sakramentami, moja najdroższa żona 

nasza najukochańsza matka, ś. p. (1*48)

Zofia z Stachowskich
Trzeciakowska.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 16 b. m. 
o godz. 6 po poł. z kaplicy św. Józefa przy nl. Ogro­
dowej. Msza św. żałobna nazajutrz o godz. %9-tói 
w kościele św. Marcina. .. . . .

Ciężko strapieni
i dzieci.mąz

Na Miesiąc Maryi!!!
Miesiąc MąJ poświęcony Bogarodz:cy i Niepokalani) Dziewicy Maryi 

przez X. Jakóba Nowakowskiego z obrazkiem M. B. Częstocho­
wskiej. Ltr. 278 i VII. Zawierający na każdy dzień miesiąca 
stósowne uwagi, modlitwy i wiele prześlicznych pieśni majowych. 
Cena za igzempl. 80 fen., z przesyłką 90 fen.

Salve Regina w 32 Rozmyślaniach majowych przez X. Józefa Kiu- 
kowskieg i in 8-vo. Str. li 8 i VIII. Cena za egzemplarz z prze­
syłką 1 irk.

Godzinki o ¡ViepokalaD em Poczęciu N. Maryi P. w 32
rozmyślaniach majowych tegoż Autora. Str. 205 i VIII. Z Drze 
tyłką 85 fen.

Wykład Antyfbny Pol Twoje obronę- Str. 129 i IV. Z prze- 
lyłką 7( fen.

Roznyalanla Majowe o Tajemnicach Różańca N. M. Panny- 
.Itr. 202 i IV. Z jrzesyłką 85 fon.

Mcwenna do Królowó, Serca Jezusowego. 62 str. 20 fen. z prze­
syłką 25 fen.

Najśw. Maryi Panny łaskami słynącój w Lourdes. 32 str. 
10 fen., z przesyłią 15 fen.

Pdeca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kury era Poznańskiego
Poznań, św. Marcin nr. 10.

ą •" Empfehlenswert für jede Familie*!
• ’S — - -------—y---------- «----------------------

Na pamiątkę Pierwszej Komunii św.
zawierającą Modlitwy poranne w dniu Komunii św., krótką naukę przy­
gotowawczą przed Komunią św. i wskazówki, jak się zachować ma dziecko 
po przyjęciu Najśw. Sakramentu, tudzież Modlitewki odpustowe. Cena 
za egzemplarz 10 fen., 50 egzempl. 4 m., 100 egzempl. 6 m.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

ii

przyjmuje wnioski i podejmuje: 1) Drenowanie wielkich wła­
sności i gruntów proboszczowskich, 2) meliorowanie łąk, 
3) zakładanie spółek drenarskich włościańskich, którym do­
starcza kapitałów amortyzacyjnych. (1172)

Przy wnioskach dla wielkich własności należy dołączyć: 
a) wyciąg hipót., b) taksę landszaftową.

Drenowanie gruntów proboszczowskich i gmin wiejskich 
podejmuje na zasadzie odnośnych praw krajowych.

Spółka melioracyjna 
(Meliorations-Genossenschaft) eing. Gen. mit beschr. Haftp. 

ZARZĄD.
Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 15.

Wody Landek
na SzlązKu

Od wieków uznane jako skuteczne

Cieplice siarkowo-sodowe (28,5° (.)
Kuracya klimatyczna. Kuracya terenowa. 458 metrów 

nad poziomem morza. Polecenia godne na choroby ko­
biece I nerwowe, reumatyzm, podagrę, katary 
chroniczne organów oddechowych, zatamowanie 
się krwi w brzuchu, przy niedostatecznym rozwoju 
ciała (bleduicy), przy słabości i rekonwalesceneyi.

Środki kuracyjne: Kąpiele mineralne u źródła 
i w wannach, kąpiele borowinowe, natryski we­
wnętrzne i zewnętrzne, masaż, serwatka, kefir 
jako i wsze kie używane wody do picia.

R zrywki: Codziennne koncerty, teatr, zebra­
nia towarzyskie i wieczorki z tańcami w Kurhauzie, 
salony do gry i muzyki, czytelnia, miejsca do zabawy 
ula dorosłych i dzieci park, milowe spacery w lesie.

Frekfencya 6000 gości. Sezon od maja do początku 
października. (1767)

Stacya kolejowa w Kłodzku (Glatz).
Prospektów udziela się bezpłatnie.

ILdZeig-istrsit-

Z powodu innego przedsiębiorstwa jest moja (1759)

wiła- i og'rócL
natychmiast do sprzedania.

Bliższych wiadomości udzielam osobiście na miejscu.

W. Kwiatkowski, Poznań. Górna Wilda 31.

Poznań-Piła.
4,46 rano. I 7,24 rano.

10,47 przed poł. 1,68 po poł.
4,48 po poł. I 6,48 wiecz.

Poznań-Strzałkowo.
5,02 rano.

12,16 przed poł.
5,53 po poł.

9,05 rano. 
3,34 po poł. 
9.51 wiecz.

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych,
dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 20.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko­
wej, Władysław Jerzykiewicz, ul ca Lpowa.

Całkowita wyprzedaż
w skutek zupełnego zwinięcia handlu.

Ceny podpadająco nizkie, lecz tylko za gotówkę.
Piękny wybór w materyach wełnianych kolorowych i czarnych na suknie. 

Czarne i kolorowe jedwabie, aksamity i t. d.
____  Dywany, firanki, materye na meble. _
BUF" Płótna, szyfony, szyrtyngl, stołowiznę.
Chustki wełniane, kołdry watowane i podróżne.

Ponieważ lokal musi być w jak najkrótszym czasie wypróżni my, polecamy powyższe artykuły 
po każdej możliwej cenie.

J. & T. KAIHIEÑSKI,
Stary Rynek 73.

Całkowite urządzenie handlowe do sprzedania.

i Wapno
do budowli najlepsze szląskie po 44 fen. za cent, dostarczam 
do wszystkich stacyi kolejowych i proszę o łaskawe zlec, nia
W* Trąmpczynski, Nakło.

iS

©*
£

'©u
'N

Wody mineralne f¿9Os

Bilin Ems, Iwonicz, Karlsbad, Kissin- 
gen, Marienbad, Soden, Wildungen, Wody 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce­
nach nader umiarkowanych. (1763)

; Sole i ługi do kąpieli.
3Da.

35«

Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze­
daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

«as©er

£

sesz.

30

9

Słówaj skład wod sdaeralajeh
i fabryka wody selterskiej. 

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.

Fabryka organ
Ed.WittekwGnieźnie
poleca się do budowania nowych

orgaa kościelnych
po tanich cenach pod 10-cio letnią 
gwarancją. Reperacje i strojenia 
wykonuje się spiesznie i tanio. Na 
żądanie mogę przedłożyć najlepsze 
polecenia. (1728)

BR

B

«3

ís£
Poszukuje się pary dobrze 

ujeżdżonych rączych

koni
nie niżej 5—6 lat mających i 4—6" 
wysokich (obojętnie jakiego rodzaju 

maści) jako koni powozo-

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. —• Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Ptinańskiego.

wych do miasta.
Oferty z dokładnym opisem i po­

daniem ceny uprasza się złożyć
w Ekspedycji Kuryera Pozn. sub 
W. B. 1846.

(1687)

oszukuję hipotecznej 
pożyczki 16 tysię­
cy Mrk. w pupilarnćj 
pewności, po pięć pro­
cent przy k wartalnem re- 
gularuem opłacaniu ta­
kowego. Oferty przyj­
muje Eksped. Kuryera 
pod C. S. 1756.

Imperial
Extra Stout Porter

Pale Ale
i

Bourton Ale
wywaru marcowego z domu
Bass A. Co. w Londynie
poleca w najlepszym gatunku

A. Cichowicz.
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